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Z
bli ża ją cy się ko niec ro ku szkol ne go w na tu ral ny spo sób skła -
nia nas do re flek sji nad do ko na nia mi za wo do wy mi. To po ra
bi lan so wa nia zy sków i strat. Pod sta wo wym ce lem pod su mo -

wa nia pra cy po win na być jed nak per spek ty wa przy szło ści, zwią -
za na z za da niem kon stru owa nia pla nów dzia ła nia na ko lej ny rok.
Z do świad cze nia, pew nie nie tyl ko za wo do we go, wie my, że naj -
więk szą gwa ran cją po wo dze nia jest umie jęt ność wy ko rzy sta nia
w spo sób mak sy mal ny moż li wo ści, któ ry mi dys po nu je my. Jak mó -
wił Nel son Man de la: Za wsze wy da je się, że coś jest nie moż li we, do pó -
ki nie zo sta nie to zro bio ne.

Ośro dek Do sko na le nia Na uczy cie li w Po zna niu swo ją mi sję po dej mo wa nia naj wyż szej ja ko -
ści dzia łań edu ka cyj nych re ali zu je na bar dzo róż nych po lach, po cząw szy od or ga ni zo wa nia
wielu form szko le nio wych dla na uczy cie li po przez – za ini cjo wa ne w tym ro ku – kom plek so we
wspie ra nie szkół, zwią za ne z pra cą szkol nych or ga ni za to rów roz wo ju edu ka cji (SO RE). Z ba dań
ewa lu acyj nych na szej ofer ty wy ni ka, że w mi nio nym ro ku za pro po no wa li śmy Pań stwu 221 te -
ma tów szko leń (na kur sach, se mi na riach, warsz ta tach) oraz 35 te ma tów rad pe da go gicz nych.
Z na szej ofer ty w mi ja ją cym ro ku szkol nym sko rzy sta ło pra wie sześć ty się cy na uczy cie li. Dzię -
ku je my Pań stwu za do ce nia nie na sze go pro fe sjo na li zmu, któ ry jest naj czę ściej pod kre śla ny przez
uczest ni ków szko leń w an kie tach ewa lu acyj nych.

Od po wia da jąc na po trze by zgło szo ne przez wiel ko pol skie go ku ra to ra oświa ty, wzo rem lat
ubie głych, Ośro dek przy stę pu je do re ali za cji gran tów. O szcze gó łach bę dzie my in for mo wa li Pań -
stwa na na szej stro nie in ter ne to wej. Ko rzy sta jąc z wie lo let nie go do świad cze nia w re ali za cji pro -
jek tów edu ka cyj nych, pod ję li śmy też wy zwa nie przy stą pie nia do sys te mo we go pro jek tu eSz ko -
ła Wiel ko pol ska− Cy fro wa Dzie cię ca En cy klo pe dia Wiel ko po lan. Re kru ta cja szkół roz pocz nie się
w czerw cu br. (in for ma cja na WWW). Pro jekt za pew ni uczniom roz wi ja nie klu czo wych kom pe -
ten cji z wy ko rzy sta niem no wo cze snych na rzę dzi dy dak tycz nych, na uczy cie lom po zwo li na wy -
mia nę do świad czeń w za kre sie in no wa cji dy dak tycz nych, a dy rek to rom stwo rzy oka zję do do -
sko na le nia umie jęt no ści kie ro wa nia ze spo ła mi. 

Na ła mach ostat nie go w tym ro ku szkolnym nu me ru „Uczyć le piej” za chę ca my Pań stwa do
udzia łu w cie ka wych ini cja ty wach po dej mo wa nych przez Ośro dek we współ pra cy z in ny mi in -
sty tu cja mi kul tu ral no -oświa to wy mi (fo to re por taż z pro jek tu „Te atr w prak ty ce”; „Czy za byt ki to
zbyt ki?); in spi ru je my do po szu ki wa nia no wych roz wią zań me to dycz nych i wy cho waw czych
(w dzia le „Do bre prak ty ki” i „Dy dak ty ka”), zwra ca my uwa gę na ko niecz ność sys te ma tycz nej re -
flek sji nad wła snym warsz ta tem pra cy („Stra te gia na je ża”; „Tem pus fu git”) oraz na to, jak waż -
ny jest spo sób ko mu ni ko wa nia się z pod opiecz ny mi („Kie dy opty mizm prze kła da się na suk ces”).

Dzię ku je my wszyst kim tym z Pań stwa, któ rzy ze chcie li w tym ro ku szkol nym po dzie lić się
swo imi spo strze że nia mi oraz do świad cze nia mi za wo do wy mi na naszych ła mach. 

Ewa Su per czyń ska
– re dak tor na czel na „Uczyć le piej”; 

dy rek tor ODN w Po zna niu 

światło zstępuje
fugi dróg do ziemi

szlaki znaczone żywicą na korze
korytarze liści
schody gałęzi

świt zatrzymany w klamrze drzew

ptaki odłożyły skrzydła

pokorne oczekiwanie
na przyjęcie olśnienia 

lata

Alina Płaziak-Janiszewska

Na szym Czy tel ni kom i Au to rom ży czy my 
wspa nia łej ka ni ku ły − fa scy nu ją cych zda rzeń, 

nie za po mnia nych spo tkań oraz wta jem ni czeń w na tu rę. 

Dy rek tor Ośrod ka Do sko na le nia Na uczy cie li w Po zna niu 

wraz z Pra cow ni ka mi
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J
ak wy ni ka z ba da ń1, 89 pro cent Po la ków
uwa ża, że dzie dzic two kul tu ro we peł ni
waż ną ro lę spo łecz ną. Bio rąc pod uwa gę

ten opty mi stycz ny wy nik, mo gło by się wy -
da wać, że za da ne w ty tu le py ta nie jest je dy -
nie zwy kłą pro wo ka cją. Jed nak że te sa me
ba da nia wy ka zu ją, że tyl ko 12 pro cent spo -
łe czeń stwa czę sto i re gu lar nie zwie dza
obiek ty za byt ko we, a je dy nie 16 pro cent Po -
la ków uwa ża za byt ki za naj waż niej sze kry -
te rium przy pla no wa niu wa ka cji. Na su wa
się więc oczy wi ste py ta nie: jak spra wić, by
opty mi stycz ne sta ty sty ki nie ob ra zo wa ły je -
dy nie de kla ra cji, ale rów nież rze czy wi sty
stan rze czy? W mo im prze ko na niu od po -
wiedź brzmi: po święć my wię cej uwa gi edu -
ka cji na rzecz dzie dzic twa kul tu ro we go.

De fi ni cja dzie dzic twa kul tu ro we go cią gle
ewo lu uje, jed nak że ten den cje są bar dzo czy -
tel ne. Moż na je scha rak te ry zo wać ja ko odej -
ście od wą skiej de fi ni cji dzie dzic twa, po ję te -
go ja ko zbiór dóbr ma te rial nych, w kie run ku
de fi ni cji od no szą cej się tak że do te go, co na -
tu ral ne (a nie tyl ko kul tu ro we) oraz te go, co
nie ma te rial ne. W ten spo sób otwie ra się po -
le, by mó wić o za byt ku nie tyl ko w kon tek -
ście tzw. obiek tów za byt ko wych, ale tak że
w kon tek ście wa lo rów przy rod ni czych czy
te go, co nie na ma cal ne jak: oby cza je, wy -
obra że nia zbio ro we, prze ka zy, wie dza
i umie jęt no ści.

Tak sze ro ko ro zu mia ny za by tek mo że zna -
leźć za sto so wa nie w edu ka cji. Edu ka cja na
rzecz dzie dzic twa kul tu ro we go od no si się
nie tyl ko do te go, że za by tek na le ży chro nić
i sza no wać, ale tak że do te go, że mo że on
sta no wić punkt wyj ścia do cze goś wię cej,
np. do na by wa nia klu czo wych kom pe ten cji.
Za by tek ma też in ny wa lor, o któ rym war to
po wie dzieć – świad czy o na szej wspól nej
prze szło ści, a tym sa mym bu du je po czu cie
wspól no ty oraz wzmac nia więź mię dzy po -
ko le nio wą. Moż na więc po wie dzieć, że za da -
niem edu ka cji o dzie dzic twie kul tu ro wym
jest nie tyl ko prze ka za nie wie dzy o da nym
obiek cie i je go prze szło ści, lecz tak że stwa -
rza nie moż li wo ści prze ży cia zu peł nie no -
wych do świad czeń, któ re ma ją za owo co wać
zmia ną po dej ścia do kul tu ry, by nie po wie -
dzieć − do ży cia. Dzię ki świa do mej edu ka -
cji na rzecz dzie dzic twa kul tu ro we go mo że -
my za chę cić do uczest nic twa w kul tu rze ro -
zu mia ne go sze rzej niż zwie dza nie obiek tów

za byt ko wych. Pa mię taj my tak że, że sze ro ka
de fi ni cja dzie dzic twa po zwa la wyjść po za
hi sto rię i hi sto rię sztu ki oraz po ru szać się
w zu peł nie in nych ob sza rach, ta kich jak: ję -
zyk, geo gra fia, przy ro da, ar che olo gia, kul tu -
ra ar ty stycz na, hi sto ria kul tu ry, an tro po lo -
gia kul tu ro wa, re li gia. Dzię ki te mu edu ka cja

o dzie dzic twie mo że być po dej mo wa na
w spo sób in ter dy scy pli nar ny.

Edu ka cja na rzecz dzie dzic twa kul tu ro we -
go mo że sta no wić cen ny po most po mię dzy
in sty tu cją kul tu ry a szko ła mi. Ich part ner -
stwo da je z ko lei efekt sy ner gii – nie cho dzi
bo wiem o to, by po wie lać swo je ob sza ry
dzia łań, lecz by się wza jem nie uzu peł niać.

Re ali zo wa ny przez Cen trum Tu ry sty ki
Kul tu ro wej TRAKT pro jekt na uko wo -me to -
dycz ny za ty tu ło wa ny Dzie dzic two kul tu ro -
we Ostro wa Tum skie go w Po zna niu, ad re -
so wa ny jest do na uczy cie li i edu ka to rów.
Part ne rem pro jek tu jest Ośro dek Do sko na le -
nia Na uczy cie li w Po zna niu. Pro jekt wpi su -
je się w szer szą mi sję CTK TRAKT – edu ka cję
na rzecz dzie dzic twa kul tu ro we go. To, co

szcze gól nie istot ne w przy pad ku te go pro jek -
tu, to zwró ce nie uwa gi na kon kret ny ob szar
w Po zna niu – Ostrów Tum ski, któ ry stał się
przed mio tem do głęb nej ana li zy – za rów no
na uko wej, jak i me to dycz nej. Ostrów Tum -
ski, je dy na za cho wa na w Po zna niu wy spa,
wraz z ca łym swym bo gac twem przy rod ni -

czym i kul tu ro wym wy da je się miej scem
cią gle nie do ce nia nym, choć je go po ten cjał –
tak że dy dak tycz ny – jest ogrom ny. Na szym
za da niem by ło więc po ka za nie na kon kret -
nym przy kła dzie, w ja ki spo sób moż na re ali -
zo wać edu ka cję na rzecz dzie dzic twa kul tu -
ro we go pod czas szkol nych lek cji.

Ob ra ne ce le wpi sy wa ły się w szer szą re -
flek sję – po zna wa nie dzie dzic twa swo je go re -
gio nu po win no być ele men tem szkol nej edu -
ka cji. Jest to tym bar dziej moż li we, że te go
ty pu wska za nia znaj du ją się tak że w pod sta -
wie pro gra mo wej, np. edu ka cji przed szkol -
nej, wcze snosz kol nej, ale tak że w kla sach IV -
-VI (pla sty ka, przy ro da, hi sto ria i spo łe czeń -
stwo) gim na zjum (ję zyk pol ski, pla sty ka,
geo gra fia, wie dza o spo łe czeń stwie) oraz

Czy zabytki to zbytki?
Dziedzictwo kulturowe stwarza możliwość odnoszenia się do tradycji
poprzez to, co widoczne „tu i teraz”. Dzięki temu możemy przerzucić pomost
pomiędzy tym, czego dziś doświadczamy a przeszłością, do której się
odwołujemy.

Ma te ria ły wy pra co wa ne przez na uczy cie li w ra mach warsz ta tów, fot. CTK TRAKT



5Uczyć lepiej 5/2013 

Globalnie i lokalnie

w li ceum (wie dza o kul tu rze, wie dza o spo -
łe czeń stwie)2. Wraz z po znań ski mi na uczy cie -
la mi po ku si li śmy się tak że o za da nie py ta nia:
czy na in nych przed mio tach – nie po sia da ją -
cych w swych pod sta wach pro gra mo wych aż
tak kon kret nych wska zań co do re ali za cji tre -
ści zwią za nych z re gio nem – moż li we jest wy -
ko rzy sta nie te ma ty ki dzie dzic twa kul tu ro we -
go Ostro wa Tum skie go? Od po wiedź na te i in -
ne py ta nia sta no wi pod ręcz nik dla na uczy cie li
i edu ka to ró w3, któ re go wy da nie za mknę ło re -
ali za cję I eta pu wspo mnia ne go pro jek tu. Spoj -
rze nie na Ostrów Tum ski ma w pod ręcz ni ku
cha rak ter in ter dy scy pli nar ny, dla te go z po wo -
dze niem mo że się gnąć po nie go na uczy ciel
uczą cy ta kich przed mio tów jak: ję zyk pol ski,
geo gra fia, wie dza i spo łe czeń stwo, hi sto ria,
mu zy ka, pla sty ka, ety ka, re li gia, na każ dym
eta pie edu ka cyj nym. Pod sta wa pro gra mo wa
każ de go z tych przed mio tów zo sta ła szcze gó -
ło wo prze ana li zo wa na przez na uczy cie li pod
ką tem jej związ ków z te ma ty ką Ostro wa Tum -
skie go – licz bą punk tów stycz nych za sko cze -
ni by li na wet sa mi au to rzy.

Dru gi etap pro jek tu sta no wi ły warsz ta ty
dla na uczy cie li or ga ni zo wa ne wspól nie
z Ośrod kiem Do sko na le nia Na uczy cie li w Po -
zna niu. Od by wa ły się one w dwóch mo du -
łach. Na pierw szy mo duł skła da ła się czte -
ro go dzin na wy ciecz ka po Ostro wie Tum -
skim, pod czas któ rej na uczy cie le zwie dzi li
ka te drę wraz z pod zie mia mi, Mu zeum Ar chi -

die ce zjal ne, Re zer wat Ar che olo gicz ny oraz
po zo sta łą prze strzeń Ostro wa Tum skie go.
Dru gi mo duł re ali zo wa ny był już sta cjo nar -
nie w sie dzi bie ODN w Po zna niu. Na sze ścio -
go dzin ne szko le nie skła da ły się: pra ca
w gru pach na pod sta wie ana li zy tek stów
z pod ręcz ni ka, warsz ta ty do ty czą ce za sto so -
wa nia me to dy pro jek to wej w kon tek ście

pod ręcz ni ka oraz wy kład do ty czą cy or ga ni -
za cji wy ciecz ki dla uczniów na Ostrów Tum -
ski. Łącz nie w warsz ta tach wzię ło udział
pra wie 130 na uczy cie li.

Za koń cze nie pro jek tu pla no wa ne jest na
gru dzień 2013 r. W chwi li obec nej uru cho -

mio ny zo stał III etap pro jek tu, któ rym są
spo tka nia ze stu den ta mi spe cja li za cji na -
uczy ciel skiej na kie run kach: hi sto ria, fi lo lo -
gia pol ska, geo gra fia, teo lo gia. W czerw cu4

od bę dzie się se mi na rium dla na uczy cie li,
pod czas któ re go oprócz re flek sji na te mat
edu ka cji na rzecz dzie dzic twa po ja wią się
tak że kon kret ne roz wią za nia me to dycz ne.
Za pre zen tu ją je na uczy cie le, któ rzy po udzia -
le we wspo mnia nych wcze śniej warsz ta tach
uda li się wraz ze swo imi ucznia mi na
Ostrów Tum ski.

Ma my na dzie ję, że pro jekt re ali zo wa ny
przez Cen trum Tu ry sty ki Kul tu ro wej TRAKT
w Po zna niu we współ pra cy z Ośrod kiem Do -
sko na le nia Na uczy cie li w Po zna niu przy czy -
ni się do zwięk sze nia wśród na uczy cie li za -
in te re so wa nia edu ka cją o re gio nie i je go
dzie dzic twie kul tu ro wym. Dzię ki te mu obec -
ni ucznio wie bę dą mie li szan sę w przy szło -
ści po pra wić nie chlub ne sta ty sty ki przy wo -
ła ne na po cząt ku ar ty ku łu.
1 Ra port z ba dań spo łecz nych prze pro wa dzo nych na zle ce -
nie Na ro do we go In sty tu tu Dzie dzic twa,
http://www.nid.pl/idm,100,idn,2645,dzie dzic two -kul tu -
ro we -w -oczach -po la kow -ra port -z -ba dan -spo lecz nych -
-kon fe ren cja -pra so wa -mi ni stra -kul tu ry -i -dzie dzic twa -na -
ro do we go.html, do stęp: 02.02.2013.

2 Oczy wi ście in ten syw ność po ru sza nia wąt ków re gio nal -
nych w pod sta wach pro gra mo wych przed mio tów na róż -
nych eta pach edu ka cyj nych jest bar dzo zróż ni co wa na.
Bar dzo czę sto to od na uczy cie la za le ży, jak bar dzo bę -
dzie je roz bu do wy wał. Wię cej na ten te mat: D. Ko niecz -
ka -Śli wiń ska, Dzie dzic two kul tu ro we Ostro wa Tum skie go
w Po zna niu w szkol nej edu ka cji re gio nal nej, [w:] Dzie -
dzic two kul tu ro we Ostro wa Tum skie go w Po zna niu. Pod -
ręcz ni ka dla na uczy cie li i edu ka to rów, red. D. Ko niecz ka -
-Śli wiń ska, M. Herkt, R. Per nak, Po znań 2012, 
s. 202-215. 

3 Pod ręcz nik Dzie dzic two kul tu ro we Ostro wa Tum skie go
w Po zna niu do stęp ny jest w for mie elek tro nicz nej: na pły -
tach DVD lub za po śred nic twem stro ny in ter ne to wej
www.po znan.pl/trakt. Jest to wy daw nic two bez płat ne.

4 Se mi na rium od bę dzie się 8 czerw ca 2013 r. w sa li au -
dio wi zu al nej przy ul. Ostrów Tum ski. Współ or ga ni za to -
rem jest ODN w Po zna niu.

Re na ta Per nak 
– kul tu ro znaw ca, spe cja li sta ds. dzia łań edu ka cyj nych 

w Cen trum Tu ry sty ki Kul tu ro wej TRAKT w Po zna niu
Bi blio gra fia:

Strona internetowa Narodowego Instytutu Dziedzictwa
www.nid.pl

Dziedzictwo kulturowe Ostrowa Tumskiego w Poznaniu.
Podręcznik dla nauczycieli i edukatorów, red. D.
Konieczka-Śliwińska, M. Herkt, R. Pernak, Poznań 2012.

Strona internetowa Projektu Aqueduct w ramach Programu
Comenius www.the-aqueduct.eu (propozycje ciekawych
projektów edukacyjnych związanych z dziedzictwem
kulturowym)

Wycieczka po Ostrowie Tumskim w ramach warsztatów dla nauczycieli, fot. CTK TRAKT

Planowanie podstawą projektowego sukcesu
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N
a uczy cie le in for ma ty ki1 wy mie nia ni są na
ostat nich miej scach w usze re go wa niu
uczniow skich au to ry te tów i oce nia ni ja ko ci,

któ rzy nie ma ją nic cie ka we go do po wie dze nia (np.
w ba da niach prof. Ma ria na Śnie żyń skie go 2). Nie
mo że być ina czej, sko ro lek cje in for ma ty ki to dzi siaj
bar dzo czę sto „za ję cia świe tli co we”, „ka wia ren ka
in ter ne to wa” czy „sa lon gier”, a w naj lep szym
przy pad ku „kurs ob słu gi pro gra mu biu ro we go”.

Bez sen sow ne (czę sto) lek cje in for ma ty ki
Po wyż sze go sfor mu ło wa nia użył Krzysz tof

Diks, pro fe sor Uni wer sy te tu War szaw skie go,
współ twór ca mię dzy na ro do wych suk ce sów mło -
dych in for ma ty ków, udzie la jąc wy wia du na te -
mat uta len to wa nych in for ma tycz nie na sto lat ków
(„Po li ty ka” nr 19/2012, s. 70). My ślę, że dość traf nie
opi su je ono stan edu ka cji in for ma tycz nej w Pol sce.
Świa do mość te go, co dzie je się w bar dzo wie lu
szko łach gim na zjal nych i po nad gim na zjal nych
w cza sie prze zna czo nym na lek cje in for ma ty ki,
ka że bo wiem po sta wić py ta nie o kom pe ten cje,
a na wet ety kę za wo do wą pro wa dzą cych za ję cia
na uczy cie li, dy rek to rów szkół oraz nad zo ru pe da -
go gicz ne go. 

Kil ka mie się cy te mu An na Jar muż, dzien ni kar -
ka „Gło su Wiel ko pol skie go”, w ar ty ku le „In for ma -
ty ka z wy ko pa lisk” (20 XI 2012, s. 13) przed sta wi -
ła swo ją dia gno zę. Wy glą da ona w skró cie tak:
pro gram na ucza nia in for ma ty ki nie na dą ża za
tech ni ką i nie ma środ ków na no wo cze sne wy po -
sa że nie sal kom pu te ro wych, co skut ku je tym, że
ucznio wie na lek cjach in for ma ty ki co fa ją się do
kom pu te ro we go „śre dnio wie cza”. Peł ni nie szczę -
ścia – zda je się su ge ro wać tekst ar ty ku łu – do peł -
nia fakt, że in for ma ty ki na dal uczą na uczy cie le,
któ rzy ukoń czy li je dy nie stu dia po dy plo mo we.
W dal szej czę ści ar ty ku łu au tor ka przed sta wia, pi -
sząc o po słu gi wa niu się sprzę tem kom pu te ro wym,
licz ne umie jęt no ści „in for ma tycz ne” prze cięt nych
na sto lat ków: to chleb po wsze dni oraz zna ją je le -
piej niż nie je den do ro sły, itp. 

Kom pe ten cje (praw dzi wie) in for ma tycz ne 
mło dych Po la ków

Ro dzi się py ta nie: je śli z ty mi umie jęt no ścia mi
jest tak do brze, to czy w ogó le po trzeb ne są lek cje
in for ma ty ki w szko le? I tu do cho dzi my do sed na
pro ble mu – zro zu mie nia (al bo ra czej je go bra ku)
waż ne go ce lu na ucza nia i ucze nia się in for ma ty -
ki, ja kim jest uka za nie i po zna nie dys cy pli ny na -

uko wej i tech nicz nej, któ rą mło dzi lu dzie mo gą
w przy szło ści stu dio wać. Pa pier kiem lak mu so -
wym re ali za cji te go ce lu, a więc i ob ra zem kom -
pe ten cji (praw dzi wie) in for ma tycz nych mło dych
Po la ków jest eg za min ma tu ral ny z in for ma ty ki.
Przy stę pu ją do nie go nie licz ni, a i tak człon ko wie
tej „eli ty” osią ga ją dość prze cięt ne re zul ta ty –
w ra por tach po eg za mi na cyj nych mo że my prze -
czy tać o tym, że w cza sie eg za mi nu tra cą czas na
wy wa ża nie otwar tych drzwi. 

Przy kład za da nia in for ma tycz ne go (zna ne w li -
te ra tu rze pod na zwą „pro ble mu pol skiej fla gi”):

Igno ran cja in for ma tycz na mło dzie ży jest zdu -
mie wa ją ca. Aby się o niej prze ko nać, wy star czy
ab sol wen ta czy ab sol went kę gim na zjum za py tać
np. o (nie) bez pie czeń stwo po łą cze nia ze stro ną
ban ku in ter ne to we go (ocze ki wa na jest krót ka od -
po wiedź: szy fro wa nie, by za pew nić po uf ność
i pod pis elek tro nicz ny, by po twier dzić au ten tycz -
ność ser we ra), za sa dę dzia ła nia pro gra mu wy szu -
ku ją ce go ty pu Go ogle (od po wiedź: prze szu ku je in -
deks zbu do wa ny na ba zie ko pii stron WWW – po -
dob nie jak czło wiek ko rzy sta ją cy ze sko ro wi dza
w książ ce) czy zna cze nie pro ble mu po rząd ko wa -
nia du żych zbio rów da nych (ła twiej prze szu ki wać
zbio ry upo rząd ko wa ne, ana lo gia do prze szu ki wa -
nia słow ni ka). Pięt na sto lat ko wie nie zna ją pod sta -
wo wych za sad ty po gra ficz nych i nie po tra fią na -
zwać kry te riów oce ny wia ry god no ści in for ma cji
zna le zio nych na stro nie WWW. 

Kom pu ter nie za stą pi na uczy cie la
Wie lu (rów nież do ro słych!) my śli w spo sób ma -

gicz ny, że in for ma ty ki moż na w ja kiś cu dow ny
spo sób na uczyć się przez sa mo pa trze nie na ekran.

Wy zna ją za sa dę, któ rą Clif ford Stoll, au tor książ ki
„Krze mo we re me dium”, sfor mu ło wał iro nicz nie
w zda niu: Oto spo sób na ucza nia, któ ry jest za ba wą
i nie wy ma ga wy sił ku!. Naj bar dziej prze ra ża jed -
nak to, że do tzw. klas in for ma tycz nych w li ceum
tra fia ją czę sto ma nia cy kom pu te ro wi w ne ga tyw -
nym te go sło wa zna cze niu (C. Stoll na zy wa ich
„noc ny mi zom bi”) i za czy na się bi twa pt. Dla cze go
dziś na lek cji nie uru cha mia my kom pu te rów?

Nie oszu kuj my mło dych lu dzi! Na uka in for ma -
ty ki nie przy cho dzi ła two. Czę sto tak że nie jest za -
ba wą (choć i roz ryw ka mo że być uczo ną roz ryw -
ką). Na sto lat ki wca le nie ocze ku ją od na uczy cie li
te go, że bę dą od kry wać przed ni mi ta jem ni ce iPad -
-ów. Tak na praw dę li czą na to, że w szko le XXI wie -
ku zy ska ją moż li wość na ucze nia się my śle nia „jak
in for ma tyk” i roz wią zy wa nia pro ble mów (z róż -
nych dzie dzin na uki) na spo sób in for ma tycz ny.
Ucznio wie do sko na le wie dzą, że tyl ko to jest war -
to ścio we, co wy ma ga pra cy i dys cy pli ny.

Efek tem za jęć z in for ma ty ki (już w gim na zjum!)
po win no być na bra nie przez dzie ci i mło dzież zdro -
we go dy stan su do kom pu te ra, obiek tu swo ich fa -
scy na cji. Do stu dio wa nia in for ma ty ki czy in nych
(w isto cie dwu kie run ko wych) stu diów ty pu bio in -
for ma ty ka mło dzi lu dzie po win ni być przy go to -
wy wa ni już w szko le. W prze ciw nym wy pad ku
na stu dia, da ją ce per spek ty wę do brze płat nej pra -
cy, tra fiać bę dą za in te re so wa ni bar dziej kom pu te -
ra mi niż in for ma ty ką (jak to się czę sto dzie je obec -
nie) i ja kość kształ ce nia in for ma tycz ne go w Pol -
sce, a w kon se kwen cji ja kość in for ma tycz ne go
roz wią zy wa nia pro ble mów XXI wie ku w Pol sce −
nie po pra wią się.

Pra ca od pod staw w edu ka cji 
in for ma tycz nej

Prof. Ma ciej M. Sy sło, ne stor edu ka cji in for ma -
tycz nej w Pol sce, ko men tu jąc fakt ma le ją ce go za -
in te re so wa nia stu dia mi in for ma tycz ny mi w Pol -
sce (licz ba ab sol wen tów kie run ków in for ma tycz -
nych zma la ła z 3,8% do 3,2% wszyst kich
ab sol wen tów w cią gu czte rech lat) na pi sał kil ka
mie się cy te mu na swo jej stro nie in ter ne to wej: Suk -
ce sy na szych uczniów i stu den tów w olim pia dach
(…) nie po win ny przy sło nić rze czy wi stej sy tu acji
w szko łach w za kre sie kształ ce nia in for ma tycz ne -
go. Po trzeb na jest rze tel na pra ca od pod staw
wszyst kich za in te re so wa nych stron. Pod nie sie nie
po zio mu kształ ce nia in for ma tycz ne go w szko łach
po win no mieć nie mniej szy prio ry tet, niż ta kie pro -
gra my jak „cy fro wa szko ła”. Do ce ni ły to już ta kie

Informatyka (nie)obecna
w szkole

Kształcenie informatyczne w polskiej szkole stoi na niskim poziomie. To wynik
m.in. braku wsparcia środowiska naukowego, niewystarczających
kompetencji nauczycieli oraz nieporozumień wokół celów nauczania
informatyki.  

Ma my N pion ków usta wio nych
w jed nym sze re gu: nie któ re są bia łe
a nie któ re czer wo ne. 
Przy kład dla N = 10: 

O O O O O O O O O O
Za pro jek tuj al go rytm, za pew nia ją cy
ta kie prze sta wie nia pion ków, aby
wszyst kie bia łe po prze dza ły czer wo -
ne. Za dbaj o je go wy daj ność (efek -
tyw ność).
Uwa ga. Je dy ny mi do zwo lo ny mi ope -
ra cja mi są: po rów ny wa nie ko lo rów
dwóch pion ków i za mia na dwóch
pion ków miej sca mi.
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po tę gi in for ma tycz ne, jak Sta ny Zjed no czo ne i Wiel -
ka Bry ta nia, gdzie (…) głów ny na cisk prze su nął się
ku „ri go ro us Com pu ter Scien ce”.3

O do war to ścio wa nie in for ma ty ki w szko le bę -
dzie jed nak bar dzo trud no. Dla cze go? Po pierw sze
dla te go, że w Pol sce edu ka cja in for ma tycz na nie
ma wspar cia na uko we go ani w krę gach in for ma -
tycz nych, ani pe da go gicz nych. W na szym kra ju nie
ma po pro stu ta kiej dys cy pli ny na uko wej jak dy -
dak ty ka in for ma ty ki (zu peł nie ina czej jest np.
w Niem czech czy Cze chach). Po dru gie, ze wzglę du
na czę sto fa tal ne przy go to wa nie na uczy cie li. Więk -
szość z nich ma kom pe ten cje do na ucza nia in nych
przed mio tów, a z dzie dzi ny in for ma ty ki ukoń czy li
je dy nie stu dium po dy plo mo we, nie rzad ko na róż -

nych Wyż szych Szko łach Te go i Owe go (cie ka we, że
upraw nień do na ucza nia np. bio lo gii tam nikt nie
uzy ska). 

Bez roz wią zań sys te mo wych – pro fe sjo nal nych
za jęć do kształ ca ją cych i od po wied niej li te ra tu ry
(dziś nie ma ani jed ne go cza so pi sma me to dycz ne -
go) oraz ob li ga to ryj ne go cer ty fi ko wa nia wie dzy
i umie jęt no ści na uczy cie li in for ma ty ki − nic się
nie zmie ni.

Od po wie dzial ność de cy den tów
Nie któ rzy z na uczy cie li in for ma ty ki sa mi się

oszu ki wa li, po dej mu jąc stu dia po dy plo mo we. In -
ni zo sta li „oszu ka ni” lub „zmu sze ni” do stu dio wa -
nia przez swo ich dy rek to rów, a te raz „zmu sza ni”
są do pro wa dze nia za jęć, bo bra ku je im go dzin do
„wy ro bie nia” eta tu. Trze ba być re ali stą i za ape lo -
wać do su mień tych ostat nich: je śli w Pań stwa
szko le ża den z za trud nio nych na uczy cie li nie ma
ani uni wer sy tec kie go li cen cja tu z in for ma ty ki (czy
po krew nych stu diów po li tech nicz nych), ani na wet
upraw nień eg za mi na to ra ma tu ral ne go z te go
przed mio tu, to nie twórz cie Pań stwo w szko le klas
in for ma tycz nych, bo to jest po pro stu nie uczci we
wo bec mło dych lu dzi! 

Dla cze go nie któ rzy dy rek to rzy ak cep tu ją fakt
nie re ali zo wa nia przez na uczy cie li pod sta wy pro -
gra mo wej? Trze ba to na pi sać wy raź nie: czę sto to -
le ru ją ten stan rze czy dla te go, że wy na gro dze nie
za pra cę z dzieć mi (w tym przy pad ku opie kę czy

nad zór na „lek cji” in for ma ty ki) jest tak na praw dę
wy na gro dze niem za in ną pra cę przez nich wy ko -
ny wa ną. Ja ką? O jej cha rak te rze mó wi ła od waż -
nie dr Ka ta rzy na Win kow ska -No wak, dy rek tor
War szaw skie go Cen trum Geo Ge bry, któ ra ape lo -
wa ła na ła mach pra sy: In for ma ty ków trze ba uwol -
nić od nad mia ru ocze ki wań. Szkol ny in for ma tyk
nie mo że być jed no cze śnie ad mi ni stra to rem ser we -
ra, stró żem pra cow ni in for ma tycz nej, se kre tar ką,
któ ra dru ku je wszyst kie pi sma, na pra wia kom pu te -
ry i jesz cze pro wa dzi szkol ną stro nę WWW. Je go za -
da niem po win no być wy łącz nie pro wa dze nie lek cji
in for ma ty ki – bo to jest na uczy ciel, nie tech nik kom -
pu te ro wy. („Ga ze ta Wy bor cza”, 30 IX 2010, s. 18). 

Dzi siaj w szko le jest czę sto zu peł nie ina czej – we -
dług za sa dy: wy uda je cie, że się przy go to wu je cie
do za jęć (do kształ ca cie się, etc.) i je prze pro wa dza -
cie, a my uda je my, że Wam za to wła śnie pła ci my.
1 In for ma ty ka – 1) in ter dy scy pli nar ny dział na uk ści słych 
z po gra ni cza ma te ma ty ki, lo gi ki, teo rii wie dzy i lin gwi sty ki 2) teo -
ria pro jek to wa nia i za sto so wa nia ma szyn ma te ma tycz nych; 
3) prak ty ka pro gra mi stycz na. (na pod sta wie: Kom pu te ry. Mul ti -
me dia. In ter net. Lek sy kon, War sza wa 1997, s. 154.).

2 Por. M. Śnie żyń ski, Prze zwi ska na uczy cie li. Kra ków 2003, s. 162.
3 http://mmsy slo. pl/Ak tu al no sci/Zim ny -prysz nic, 
{do stęp 20.01.2013}.

Paweł Perekietka 
− nauczyciel matematyki i informatyki 

w V LO w Poznaniu; 
autor programu nauczania informatyki, 

nagrodzonego w ogólnopolskim konkursie 
Ośrodka Rozwoju Edukacji

rys. Mi cha li na Tar gosz 

Immersyjne podejście do nauczania języka obcego  

Językowe zanurzenie
Zgodnie z teorią, że język obcy można przyswoić, podobnie jak ojczysty,
zamiast się go uczyć, szczególną wagę powinniśmy przywiązywać 
w projektowaniu lekcji do zapewnienia uczniom obszernego, różnorodnego
i atrakcyjnego materiału językowego. 

J
e śli uświa do mi my so bie, że pro ces „osłu chi -
wa nia się” z ję zy kiem ob cym de ter mi nu je
póź niej szą zdol ność for mu ło wa nia ob co ję -

zycz nych wy po wie dzi, to spró buj my też od po -
wie dzieć so bie uczci wie na py ta nie: czy po zwa -
la my uczniom w do sta tecz nym stop niu usły -
szeć ję zyk ob cy na na szych lek cjach? W ra mach
kształ to wa nia spraw no ści re cep tyw nych war -
to dbać o to, aby każ dej lek cji to wa rzy szył ob -
szer ny prze kaz ję zy ko wy w na ucza nym ję zy ku.
Od pierw szych za jęć trze ba przy zwy cza jać
uczniów do te go, że ję zyk ob cy sta no wi in te gral -
ną i nie zby wal ną część wszyst kich po dej mo wa -
nych ak tyw no ści. Pierw szym kro kiem mo że
stać się cał ko wi te wy eli mi no wa nie ję zy ka pol -
skie go na lek cji ję zy ka ob ce go. Jest to szcze gól nie
uza sad nio ne w na ucza niu wcze snosz kol nym.

Im mer sja1 (za nu rze nie w ję zy ku) po le ga
głów nie na za ło że niu, że moż na ję zyk ob cy

przy swo ić, po dob nie jak oj czy sty, za miast się
go uczyć. Dzie je się to za spra wą ota cza nia
dziec ka wy po wie dzia mi, któ re jed no cze śnie są
dla nie go zro zu mia łe, ale wy kra cza ją też nie co
po za ak tu al ny etap je go roz wo ju ję zy ko we go.
Umoż li wia to prze cho dze nie na wyż szy po -
ziom spraw no ści ję zy ko wej. Dzię ki ta kie mu
po dej ściu na uka ję zy ka ob ce go nie jest ce lem
sa mym w so bie, ale sta je się na rzę dziem do
ucze nia się. Po przez zin ten sy fi ko wa ną eks po -
zy cję ję zy ka ob ce go, któ rą umoż li wia na uczy -
ciel po ro zu mie wa ją cy się na lek cji tyl ko w tym
ję zy ku, ucznio wie uczą się te go ję zy ka. 

Cze go uni kać? Im mer syj ne po dej ście do opa -
no wa nia spraw no ści ję zy ko wych nie po win no
opie rać się na za sa dach tra dy cyj nej me to dy ki
na ucza nia. W ca łym pro ce sie wy klu cza się ob -
ja śnia nie re guł gra ma tycz nych, któ re na by wa -
ne zo sta ją pod czas każ do ra zo we go kon tak tu

z ję zy kiem. J. Iluk pod kre śla, że: przy swa ja nie
ję zy ka nie po le ga mniej lub bar dziej na me cha -
nicz nym przej mo wa niu wzor ców ję zy ko wych,
lecz na in tu icyj nym (in duk cyj nym) two rze niu
re guł, ste ru ją cych ro zu mie niem i for mu ło wa -
niem wy po wie dzi. Pro ces ten ma cha rak ter au -
to no micz ny i jest ste row ny wro dzo nym me cha -
ni zmem przy swa ja nia ję zy ka, tzw. Lan gu age
Acqu isi tion De vi ce.2

Po stu lat ten wy da je się szcze gól nie istot ny
w przy pad ku pro jek to wa nia lek cji na eta pie
wcze snosz kol nym, kie dy to nie do sto so wa ny do
per cep cji mło dych uczniów ma te riał gra ma -
tycz ny mo że dzia łać de mo ty wu ją co. Pro ces
opa no wy wa nia re guł gra ma tycz nych mo że
prze bie gać w po dob ny spo sób, jak w przy pad -
ku opa no wy wa nia re guł ję zy ka oj czy ste go.
Naj pierw na stę pu je glo bal ne zro zu mie nie i za -
pa mię ta nie ca ło stek wy po wie dzia nych, któ re
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po ja wia ją się w sy tu acjach ko mu ni ka cyj nych
pod czas lek cji. Na pod sta wie kon tek stu sy tu -
acyj ne go, ję zy ka ge stów, mi mi ki, in to na cji, ilu -
stra cji itp. dziec ko jest w sta nie do my ślić się
ogól ne go sen su fraz, ta kich jak: po zdro wie nia,
ape le, po dzię ko wa nia, krót kie od po wie dzi na
py ta nia. Co istot ne, roz wój ję zy ka od by wa się
nie po przez me cha nicz ne po wta rza nie wzor -
ców ję zy ko wych, ale przez in te rak cje ko mu ni -
ka cyj ne.

Roz po czy na jąc pla no wa nie ję zy ko we go za -
nu rze nia w młod szych kla sach szko ły pod sta -
wo wej, na uczy ciel po wi nien mieć na uwa dze
kil ka istot nych za sad:
• po cząt ko wy prze kaz skła da się z krót kich

i nie skom pli ko wa nych zdań;
• wska za na jest du ża licz ba po wtó rzeń;
• tem po wy po wie dzi do sto so wa ne do moż li -

wo ści per cep cyj nych słu cha czy;
• po pra wia nie wy po wie dzi dzie ci do ty czyć

mo że wy łącz nie tre ści, a nie for my tych wy -
po wie dzi.
War to uświa do mić so bie, że pierw szy kon -

takt uczniów z ję zy kiem ob cym nie mu si być
zwią za ny z prze sad ną dba ło ścią o pra wi dło -
wą for mę wy po wie dzi. Nie ma po trze by cią głe -
go po pra wia nia dzie ci, ale ota cza nia ich po -
praw ny mi wzor ca mi ję zy ko wy mi. Błę dy, któ -
re po ja wia ją się, nie po win ny być po strze ga ne
ja ko złe na wy ki, ale roz pa try wa ne w ra mach
kre atyw nych prób uży cia ję zy ka w ce lu po ro -
zu mie wa nia się. 

Od cze go za tem za cząć? Od pierw szych za -
jęć na le ży uczniów za in te re so wać ję zy kiem,
wzbu dzić w nich po zy tyw ne sko ja rze nia. War -
to już na pierw szej lek cji en tu zja stycz nie po -
wi tać uczniów w ję zy ku ob cym, przed sta wić
się, po znać ich np. pod czas gry, w któ rej ucznio -
wie, rzu ca jąc do sie bie pił kę, uży wa ją fra zy:
I’m… (imię), What’s Your na me?

Każ de ko lej ne za ję cia po win ny być sku pio -
ne wo kół za baw ne go i fa scy nu ją ce go ma te ria -
łu ję zy ko we go, któ ry umoż li wi uczniom osłu -
cha nie się z ję zy kiem ob cym. In te gral ną czę -
ścią za jęć niech sta ną się ry mo wan ki,
wy li czan ki, gry słow ne, pio sen ki moż li we do
szyb kie go na ucze nia się. Da ją one dzie ciom nie
tyl ko bły ska wicz ne po czu cie suk ce su zwią za ne
z opa no wa niem ję zy ka, ale tak że utrwa la ją
zwro ty, któ re mo gą być za sto so wa ne w kon -
tek ście ko mu ni ka cyj nym (Hel lo, hel lo, hel lo
how are you?; I’m go od, I’m gre at, I’m won -
der ful!).

Wpro wa dza jąc no we słow nic two, na le ży
wy strze gać się tłu ma cze nia go na ję zyk pol ski,
moż na na to miast po sił ko wać się ob raz ka mi
(fla sh cards), ilu stro wa niem ge stem, ru chem,
wska zy wa niem na da ny przed miot. Ucząc
dzie ci słow nic twa zwią za ne go np. z je dze niem,
moż na lek cje wzbo ga cić na zy wa niem praw -
dzi wych owo ców lub po słu chać opo wia da nia
The Ve ry Hun gry Ca ter pil lar, po grać w owo -
co we bin go, a tak że zro bić sa łat kę. 

In te gral ną czę ścią każ dych za jęć ję zy ko -
wych po wi nien być nie tyl ko ję zyk ob cy, ale
przede wszyst kim za ba wa tym ję zy kiem. Gry

ję zy ko we, zwłasz cza przy uży ciu ru chu, a tak -
że ry wa li za cji umoż li wia ją ak tyw ne wy ko rzy -
sta nie ma te ria łu ję zy ko we go. Opa no wa nie
słow nic twa z za kre su np. czę ści cia ła mo że być
uroz ma ico ne pio sen ką He ad & Sho ul ders śpie -
wa ną w co raz szyb szym tem pie, grą Si mon
says -, w któ rej na le ży wska zać da ną część, dru -
ży no wy mi za wo da mi, kie dy to każ da z dru żyn
do pa so wu je od po wied nie sło wa do sche ma tu
cia ła, al bo gru po wym pro jek tem, pod czas któ -
re go dzie ci two rzą po two ra z nie ogra ni czo ną
ilo ścią rąk, nóg, głów itp. 

Etap zwią za ny z pro duk cją mo wy po wi nien
roz po cząć się od gro ma dze nia ma te ria łu ję zy -
ko we go, któ ry po zwo li uczniom w pierw szej
ko lej no ści mó wić o so bie − płci, wie ku, wy glą -
dzie, ro dzi nie, emo cjach, upodo ba niach i za in -
te re so wa niach (li kes and di sli kes). W tym ce lu
po mo gą ak tyw no ści zwią za ne z two rze niem
au to por tre tów, drzew ro dzin nych (fa mi ly tre -
es), pla ka tów o hob by, pan to mim z roz po zna -
wa niem emo cji. Ćwi cze nia zwią za ne z mó wie -
niem opie ra ją się na sy tu acjach zwią za nych
z ko mu ni ka cją. Roz po czy na się więc  na uka za -
da wa nia pro stych py tań i udzie la nia na nie od -
po wie dzi, po szu ki wa nia in for ma cji i pre zen to -
wa nia krót kich dia lo gów i sce nek.

Pla nu jąc lek cję, na le ży za dbać o jej atrak cyj -
ność. Łą cze nie cie ka wych dla uczniów za dań
wraz z ma te ria łem ję zy ko wym spra wi, że opa -
no wa nie ję zy ka bę dzie za cho dzić mi mo wol nie.
Zwłasz cza na eta pie na ucza nia po cząt ko we go
na le ży pa mię tać o róż no rod no ści za dań i w jak
naj więk szym stop niu trosz czyć się o wie lo -
płasz czy zno wą i wie lo zmy sło wą ak tyw ność
mło dych uczniów. Cie ka wość po znaw cza oraz
chęć uczest nic twa w in te re su ją cych za da niach
mo gą przy czy nić się do wzro stu mo ty wa cji
oraz two rzyć po zy tyw ne sko ja rze nia zwią za ne
z na by wa niem ję zy ka.

Oto kil ka przy kła do wych stron z cie ka wy mi
ma te ria ła mi dy dak tycz ny mi.

http://www.edu ca tion.com
Moż na tu zna leźć za da nia i ćwi cze nia wzbo -

ga ca ją ce lek cję ję zy ka an giel skie go dla dzie ci
od wie ku przed szkol ne go do li ce alnego.

http://kizc lub.com
Stro na prze zna czo na głów nie dla dzie ci

w wie ku przed szkol nym i wcze snosz kol nym.
Pro po zy cja roz po czę cia przy go dy z ję zy kiem
ob cym po przez hi sto ryj ki, wier szy ki, pio sen ki,
ob raz ki, itp. 

http://www.first -scho ol.ws
Na stro nie za pro po no wa no upo rząd ko wa ną

te ma tycz nie ba zę ak tyw no ści ję zy ko wej. Ma -
te riał do wy ko rzy sta nia zwłasz cza w pierw -
szym kon tak cie z ję zy kiem ob cym. 

http://ha ve fun te aching.com
War to ścio wym ele men tem stro ny są pio sen -

ki oraz fil my wi deo, któ re po zwa la ją opa no wać
przy dat ne zwro ty ję zy ko we. Do dat ko wą za le -
tę sta no wią ma te ria ły po zwa la ją ce zor ga ni zo -
wać lek cje: be ha vior ma na ge ment (re gu ły za -
cho wa nia), re wards and in cen ti ves (na gro dy
i za chę ty), na me tags (iden ty fi ka to ry).

http://www.pri ma ry re so ur ces.co.uk
Stro na za wie ra roz bu do wa ną ba zę ma te ria -

łów ję zy ko wych z za kre su gra ma ty ki do po -
bra nia w for mie pre zen ta cji mul ti me dial nych
i kart pra cy.

http://dltk -te ach.com
Ma te ria ły tu za miesz czo ne po mo gą ak tyw -

nie za pla no wać lek cję i wzbo ga cić ją o in te re -
su ją ce pra ce pla stycz ne (cra fts), pro jek ty, ko lo -
ro wan ki, gry i za ba wy. Te ma tycz ne usys te ma -
ty zo wa nie po ma ga w po ru sza niu się po
stro nie i wy szu ki wa niu kon kret nych ak tyw -
no ści. 

http://www.su per te acher work she ets.com
Moż na tu zna leźć ka rty pra cy z róż nych za -

kre sów te ma tycz nych: ho li days, scien ce, puz -
zles etc., a tak że przy dat ne dla na uczy cie li
i moż li we do wy dru ko wa nia: gra de bo oks
(dzien ni ki z oce na mi), les son plan ners (or ga ni -
ze ry, ka len da rze), cer ty fi ka ty i dy plo my dla
uczniów.

Bar dzo waż ne jest, aby od na szych lek cji roz -
po czę ła się dal sza przy go da uczniów z ję zy -
kiem ob cym. Je stem też prze ko na na, że no wo -
cze sne ję zy ko we ma te ria ły dy dak tycz ne nie
mu szą sta no wić o me to dycz nym po wo dze niu,
po nie waż za suk ces w na ucza niu ję zy ka ob ce -
go od po wie dzial ny jest przede wszyst kim in -
ten syw ny kon takt z ję zy kiem.
1 Immersja- metoda nauki języków obcych polegająca na
„zanurzeniu w języku” zakłada, że głównym narzędziem
do nauczania jest język obcy.  Za: E. Wieszczyczyńska,
Koncepcje nauczania języka obcego w okresie
wczesnoszkolnym – krótka charakterystyka, „Języki obce
w szkole”, CODN, 6/2000

2 J. Iluk, Jak uczyć małe dzieci języków obcych, Katowice,
2002, s. 22  

Mał go rza ta Mo szyk 
− dok to rant ka na Wy dzia le Stu diów Edu ka cyj nych

w Za kła dzie Edu ka cji Dziec ka, Uni wer sy tet im. Ada ma
Mic kie wi cza w Po zna niu. Pro wa dzi za ję cia w ję zy ku 

an giel skim na eta pie Pri ma ry Years Pro gram me 
w In ter na tio nal Scho ol of Po znań 

rys. Sylwia Pragłowska
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Dobre praktyki

P
o szu ki wa nia dy dak tycz ne w za kre sie pro -
jek tów, za pew nia ją cych au to no mię za rów -
no ucznio wi, jak i na uczy cie lo wi, skło ni ły

mnie do prak tycz ne go wy ko rzy sta nia in spi ra cji
fil mem „Go od Bye, Le nin” w re ży se rii Wol fgan ga
Bec ke ra. Re ali stycz nie od da ne tre ści, czę sto nie -
zna ne współ cze snej mło dzie ży, wy da ły mi się do -
brą ba zą do mię dzy na ro do we go pro jek tu hi sto -
rycz no -ję zy ko we go z ele men ta mi geo gra fii. Po szu -
ku jąc spo so bu na zmo bi li zo wa nie mło dzie ży do
pra cy po za lek cyj nej, za in te re so wa łam się jed ną
z me tod ba zu ją cych na ak tyw no ści uczniów
w pro ce sie ucze nia się. Me to da glo bal nej sy mu la -
cji1 umoż li wia uczniom funk cjo no wa nie w rze -
czy wi sto ści wy kre owa nej za po mo cą au ten tycz -
nych ma te ria łów. W od nie sie niu do wska za nej in -
spi ra cji fil mo wej mia ły to być re alia ży cia
w Ber li nie Wschod nim w koń cu lat 80. 

Otrzy ma nie cer ty fi ka tu „Eu ro pe an Lan gu age
La bel” za chę ci ło mnie do po dzie le nia się po my sła -
mi pro jek to wy mi. „Li fe in eastern Eu ro pe in the
Cold War ti mes” re ali zo wa ny był przez sześć mie -
się cy przez gru pę dwu na stu za in te re so wa nych
uczniów z kla sy lin gwi stycz nej w X LO im. I. J. 
Pa de rew skie go w Ka to wi cach oraz uczniów
z dwu ję zycz nej kla sy o pro fi lu eu ro pej skim z Fran -
cji (Lycée Ro bert de Mor ta in 30, Mor ta in). Ze wzglę -
du na zło żo ność te ma tu po dzie li li śmy dzia ła nia
na trzy eta py, obej mu ją ce sześć za dań. Pierw sze
dwa za da nia słu ży ły wpro wa dze niu tła hi sto rycz -
no -kul tu ro we go cza sów po wo jen nych. Ucznio wie
naj pierw od po wia da li na py ta nia do ty czą ce fil mu,
a na stęp nie po sze rza li swo ją wie dzę o do dat ko we
kon tek sty zwią za ne z zim ną woj ną.
Task 1: Watch the film „Go od bye Le nin” and

an swer the qu estions.
(Obej rzyj film oraz od po wiedz na py ta nia)
1) In tro du ce the hi sto ri cal back gro und (Przed -

staw tło hi sto rycz ne)
What ti mes is the ac tion set in? (W ja kim cza sie
umiej sco wio na jest ak cja?)
What was Soy uz 31? (Czym był So juz 31?)
Who was Sig mund Jähn? (Kim był S. Jähn?)
Who was Erich Ho nec ker? (Kim był E. Ho nec ker?)
When was the Ger man De mo cra tic Re pu blic cre -
ated and how? (Kie dy i jak po wsta ła NRD?)
Who is Hel mut Kohl? (Kim był Hel mut Kohl?)
What was „Ger man reu ni fi ca tion”? (Czym by ło
po łą cze nie Nie miec?)
What was the 1990 FI FA World Cup li ke? (Jak od -
był się Pił kar ski Pu char Świa ta w 1990 r.?)
2) De scri be the cha rac ters of the film and in -

tro du ce the ir li fe -sto ries (Ale xan der Ker ner,
Alex's mo ther, etc) (Scha rak te ry zuj bo ha te ro -
wów fil mu i przed staw hi sto rie ich ży cia)

3) Men tion so me aspects of eve ry day li fe
(Przy bliż po da ne aspek ty ży cia co dzien ne go)

flats (miesz ka nia); clo thes (ubra nia); cars
(sa mo cho dy); ste reo equ ip ment (sprzęt elek -
tro nicz ny); cur ren cies, exchan ge (wa lu ty, wy -
mia na); cot ta ge ho uses (da cze na wsi)
4) Present the plot of the film (Przedstaw
fabułę filmu)
Task. 2: What do you know about?
(Co wiesz na temat?)
the Berlin airlift (blokada Berlina); NATO; the
Warsaw Pact; (Pakt Warszawski); The Marshall
plan (plan Marshalla); “Iron Curtain”(żelazna
kurtyna).

Mło dzież obej rza ła film z za cie ka wie niem, ale
tak że z lek kim nie do wie rza niem. Sy tu acje z ży -
cia co dzien ne go, ta kie jak re gla men ta cja to wa -
rów, uro czy sto ści par tyj ne czy re alia szkol ne,
znacz nie od bie ga ją ce od cza sów współ cze snych
wzbu dza ły do dat ko we py ta nia na lek cji hi sto rii
i sta ły się na tu ral nym źró dłem in for ma cji o ów -
cze snych cza sach. Za da nie dru gie, bar dziej teo -
re tycz ne, mia ło na ce lu przy bli że nie po li tycz nej
hi sto rii świa ta cza sów zim nej woj ny i zo sta ło
zre ali zo wa ne w for mie krót kich uczniow skich
wy stą pień z pre zen ta cja mi Po wer Po int.

Dru gim eta pem pro jek tu by ło wpro wa dze nie
me to dy glo bal nej sy mu la cji, po le ga ją cej na wy -
kre owa niu wła snych po sta ci oraz ich hi po te -
tycz nych ży cio wych zda rzeń. Ucznio wie obu
szkół, na pod sta wie fil mu i po sia da nych już in -
for ma cji, wy my śla li fik cyj ne ro dzi ny ży ją ce
w Ber li nie Wschod nim pod ko niec lat 80, pro jek -
to wa li ich miesz ka nia, do bie ra li za wo dy oraz
aran żo wa li ży cie za wo do we i pry wat ne swo ich
bo ha te rów. Za ło że niem pro jek tu by ła sta ła
współ pra ca ze szko łą part ner ską, co wy mu sza -
ło na uczniach wy mia nę po glą dów oraz
uwzględ nia nie po my słów do star czo nych przez
fran cu skich ko le gów. Dys ku sje te od by wa ły się
dro gą ma ilo wą z wy ko rzy sta niem ję zy ka an -
giel skie go ja ko na rzę dzia ko mu ni ka cji.

Za da nie czwar te po le ga ło na ana li zo wa niu
fik cyj nych bio gra fii oraz wy my śla niu zda rzeń
i sy tu acji osa dzo nych w re aliach upad ku ko mu -
ni zmu w Niem czech. Bez po śred nie wy ko rzy sty -
wa nie wie dzy na te mat funk cjo no wa nia w sys -
te mie par tyj nej pod le gło ści czy też ogra ni cze nia
praw oby wa tel skich przez okre ślo ną po li ty kę
pasz por to wą skła nia ło uczniów do bu do wa nia
czę sto skom pli ko wa nych acz kol wiek re ali stycz -
nych sy tu acji, w któ re uwi kła ni by li przed sta -
wi cie le wy my ślo nych przez nich ro dzin. 

Za da nie pią te po le ga ło na pi sem nym zre ali -
zo wa niu po my słów wska za nych przez szko łę

part ner ską. By ły to fik cyj ne dia lo gi to czo ne mię -
dzy bo ha te ra mi oraz li sty sfor mu ło wa ne do ów -
cze snych in sty tu cji pań stwo wych. Ucznio wie
wy my śla li też do no sy, któ re par tyj nie za an ga -
żo wa ne oso by mo gły skła dać na po dej rza nych
ide olo gicz nie, re li gij nie czy mo ral nie. Opi sy wa -
li emo cje to wa rzy szą ce sta niu w ko lej kach po
pod sta wo we ar ty ku ły oraz wy ra ża li fa scy na cje
„im pe ria li stycz ną” mu zy ką. Wspól nie z fran cu -
skim ko le gą do szli śmy do wnio sku, że to za da -
nie oka za ło się znacz nie ła twiej sze dla pol skich
uczniów, co su ge ru je lep szą zna jo mość i wy czu -
cie te ma tu, a tak że więk sze za in te re so wa nie ży -
ciem co dzien nym lat 80. 

Ostat nim eta pem pro jek tu by ło trzy dnio we
spo tka nie warsz ta to we w Ber li nie, na któ re zło -
ży ło się po zna wa nie miejsc bez po śred nio zwią -
za nych z pro jek tem (stre fa Mu ru Ber liń skie go,
Check po int Char lie, Mu zeum DDR, Bra ma Bran -
der bur ska), za ję cia warsz ta to we pre zen tu ją ce
kra je i szko ły part ner skie oraz sy mu la cje stwo -
rzo ne przez uczniów.

Uwa żam, że pro jekt speł nił ocze ki wa nia
uczest ni ków. Je go prio ry tet, czy li tre ści hi sto -
rycz no -kul tu ro znaw cze do ty czą ce ży cia w Eu -
ro pie Wschod niej w cza sach zim nej woj ny zo -
sta ły zre ali zo wa ne. In te gra cja tych tre ści z bez -
po śred nim, wy cho dzą cym po za nor my szkol nej
lek cji, na ucza niem ję zy ka ob ce go stwo rzy ła
uczniom oka zję do ko mu ni ko wa nia się w na tu -
ral ny spo sób. Tech no lo gie in for ma cyj ne włą czo -
ne w pro jekt zo sta ły wy ko rzy sta ne do po szu ki -
wa nia oraz se lek cji in for ma cji (stro ny in ter ne to -
we oraz pre zen ta cje Po wer Po int). Za naj bar dziej
kre atyw ny ele ment pro jek tu uzna ję wy my śla -
nie wi ze run ków ro dzin ży ją cych w zu peł nie in -
nych re aliach hi sto rycz no -kul tu ro wych. Ucznio -
wie traf nie po słu gi wa li się fak ta mi i do brze
spor tre to wa li bo ha te rów, sfor mu ło wa li cie ka -
we re flek sje zwią za ne z wa run ka mi i ja ko ścią
ży cia w cza sach zim nej woj ny. Do dat ko wym
atu tem by ła au to no micz na i ak tyw na po sta wa
uczniów w pro ce sie ucze nia się oraz moż li wość
kształ ce nia umie jęt no ści pra cy ze spo ło wej
w gru pach na ro do wych oraz mie sza nych. 

Wszyst kich za in te re so wa nych od sy łam do
szkol nej stro ny in ter ne to wej, gdzie w za kład ce
„Eu ro pej skie pro jek ty edu ka cyj ne” (www. xlo. pl),
znaj du je się szcze gó ło wy opis pro jek tu. 
1 Aktywizujące metody nauczania, www.ceo.org.pl 

An na Włu dar czyk -Du dzic 
− na uczy ciel ka dy plo mo wa na ję zy ka an giel skie go 

w X LO im. I. J. Pa de rew skie go w Ka to wi cach; 
ko or dy na tor ka wie lu pro jek tów mię dzy na ro do wych 

(m. in. eTwin ning, Co me nius, MUN). 

Interdyscyplinarny projekt: 
„Life in eastern Europe in the Cold War times”

Metoda globalnej symulacji
Kreowanie bohaterów i zdarzeń na podstawie znajomości realiów życia 
w rzeczywistości komunistycznej było podstawą międzynarodowego projektu. 
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Dobre praktyki

J
ed na nie zo bo wią zu ją ca wi zy ta w ki nie na
fil mie „O pół no cy w Pa ry żu” – w tym gro -
bo wa ci sza na sa li w cza sie ko micz nych

scen oraz wyj ście z se an su znu dzo nych wi -
dzów − sta ła się dla mnie im pul sem do zmie -
rze nia się z no wo cze sną for mą pra cy z ucznia -
mi me to dą pro jek tu. 

Nie ade kwat ne re ak cje na film Wo ody`ego
Al le na uświa do mi ły mi, że ta uro cza i lek ka ko -
me dia dla współ cze sne go mło de go od bior cy
mo że sta no wić praw dzi we in te lek tu al ne wy -
zwa nie. Do pro jek cji fil mu „O pół no cy w Pa ry -
żu” na le ża ło by za tem przy go to wać wi dza, np.
przez za ry so wa nie pew nych istot nych kon tek -
stów kul tu ro wych, po ka za nie iskrzą cych
miejsc, któ re sta ły się pre tek stem do snu cia
wy sma ko wa nej i uwo dzą cej wi zu al nie opo -
wie ści o spo tka niu głów ne go bo ha te ra z je go
li te rac ki mi ido la mi. 

Ob raz Al le na spraw dził się ja ko pre tekst do
pod ję cia te ma tu prze ni ka nia się róż nych dzie -
dzin ar ty stycz nej dzia łal no ści czło wie ka –
szcze gól nie w XX wie ku. Po nad to pra ca z tym
tek stem kul tu ry zna ko mi cie wpi su je się w za -
kres pod sta wy pro gra mo wej do przed mio tu
wie dza o kul tu rze, któ ra wska zu je, że uczeń
po wi nien znać dwu dzie sto wiecz ne dzie ła re -
pre zen tu ją ce róż ne dzie dzi ny sztu ki (li te ra -
tu rę, ar chi tek tu rę, pla sty kę, mu zy kę, te atr, fo -
to gra fię, film, sztu kę no wych me diów) i do -
strze gać związ ki po mię dzy ni mi. Mło dzież
pra cu ją ca nad wpro wa dze niem do fil mu wy -
wią za ła się rów nież z re ali za cji in nych za dań,
któ re wska zu ją, że uczeń po wi nien sa mo dziel -
nie wy szu ki wać in for ma cje na te mat kul tu ry
w róż nych me diach, bi blio te kach a tak że
przy go to wać pre zen ta cję lub in ną for mę wy -
po wie dzi mul ti me dial nej (…) na te ma ty
zwią za ne z (…) sze ro ko po ję ty mi pro ble ma -
mi kul tu ry współ cze snej.

Ko lej nym za ło że niem in ter dy scy pli nar ne go
pro jek tu, któ ry za ini cjo wa łam, by ło prze ko na -
nie, że prze kaz tra fi na po dat ny grunt, czy li
otwar te go i za in try go wa ne go słu cha cza -wi -
dza, gdy je go nadaw cą bę dzie „wta jem ni czo -
ny” ró wie śnik. 

Pro jekt edu ka cyj ny pro wa dzo ny w ro ku szkol -
nym 2012/2013 ad re so wa ny był do wszyst kich
uczniów Li ceum Pla stycz ne go w Po zna niu,
w któ rych wi dzia łam za rów no od bior ców (wi -

dzów oma wia ne go fil mu W. Al le na), jak i współ -
twór ców pro jek tu (pre le gen tów). I już na po cząt -
ku dro gi mu sia łam wy ka zać się ela stycz no ścią,
po nie waż do pro jek tu zgło si ło się szczu płe gro no
chęt nych. Pię ciu za in te re so wa nych to o wie le
mniej niż ocze ki wa łam, pla nu jąc pro jekt i opra -
co wu jąc eta py je go re ali za cji. W tej sy tu acji każ -
dy z uczest ni ków sta no wił swe go ro dza ju jed -
no oso bo wy ze spół, któ ry z oczy wi stych wzglę -

dów nie mu siał wy bie rać li de ra i każ do ra zo wo
ne go cjo wać za sad współ pra cy w gru pach za da -
nio wych, co pew nie by ło by kształ cą cym do -
świad cze niem. W osta tecz nym roz ra chun ku te -
go ro dza ju za da nie zo sta ło zre ali zo wa ne na
ostat nim eta pie prac, kie dy sca la li śmy w ca łość
ma te riał opra co wa ny przez człon ków gru py
pro jek to wej. Ucznio wie mie li oka zję prze ko nać
się, że w ze spo le obo wią zu je za sa da współ dzia -
ła nia, a nie wy wią zy wa nie się z za dań przez po -
szcze gól nych uczest ni ków nie ko rzyst nie rzu tu je
na pra cę ca łe go ze spo łu. 

Na pierw szym spo tka niu wspól nie usta li li -
śmy har mo no gram spo tkań. Ucznio wie wy bra -
li za gad nie nia, któ re ich za in try go wa ły i nad
któ ry mi pra co wa li przez po nad dwa mie sią ce:
1) kul tu ra fran cu ska ze szcze gól nym
uwzględ nie niem ję zy ka, kuch ni, zwy cza jów
i zna cze nia Ger tru dy Ste in dla ko lo nii ar ty stycz -
nej w Pa ry żu przed dru gą woj ną świa to wą; 2)
sztu ki pla stycz ne i za byt ki, któ re od wie dza -
li bo ha te ro wie fil mu; 3) por tret psy cho lo gicz -
ny neu ro ty ka – głów ne go bo ha te ra wi dzia ne -
go w kon tek ście in nych po sta ci z fil mów re ży -
se ra 4) syl wet ka twór cza Wo ody’ego Al le na

– sce na rzy sty, re ży se ra i barw nej po sta ci no wo -
jor skiej eli ty in te lek tu al no -ar ty stycz nej; 5) por -
tre ty pi sa rzy ame ry kań skich w Pa ry żu –
po sta ci uka za ne w fil mie.

Ucznio wie przy go to wa li tak że pla kat in for -
mu ją cy o pro jek cie, a ja na wią za łam kon takt
z fil mo znaw cą z Łódz kiej Szko ły Fil mo wej
i wy kła dow cą z Uni wer sy te tu im. Ada ma 
Mic kie wi cza, dr Ka ta rzy ną Mą ką – Ma la tyń ską,
któ ra wy gło si ła in au gu ra cyj ną pre lek cję na te -
mat prze ni ka nia się rze czy wi sto ści w ki nie, ze
szcze gól nym uwzględ nie niem do rob ku fil mo -
we go Wo ody’ego Al le na. 

Rendez-vous 
„O północy w Paryżu”

Jeżeli nie chcemy, aby młodzi ludzie do kina przychodzili na popcorn, to
musimy ich przygotować do refleksyjnego odbioru tekstu kultury. Metoda
projektu sprawia, że działania zmierzające do tego celu mogą być
atrakcyjną przygodą intelektualną. 

Slajd z uczniow skiej pre zen ta cji



P
ra gnę za in te re so wać Pań stwa ini cja ty wą
pod ję tą dwa dzie ścia lat te mu i z po wo -
dze niem kon ty nu owa ną przez ko lej ne la -

ta. Wspól nie z ko le żan ką zde cy do wa ły śmy się
na współ pra cę mię dzy na szy mi kla sa mi. Ko le -
żan ka pra cu je w wiej skiej szko le, 20 km od Po -
zna nia, ja w szko le w cen trum Po zna nia. Po -
sta wi ły śmy so bie za da nie: my po ka zu je my
Wam to, co po znań skie, a Wy za po zna cie nas
z tym, co w gmi nie Ko mor ni ki „pisz czy”.

Po zna je my pięk no Wiel ko pol ski, od kry wa -
my to, co jest bli sko nas, a cza sem nie do strze żo -
ne, uczy my to le ran cji, współ pra cy, sa mo dziel -
no ści. Za spo ka ja my po trze bę po zna wa nia, po -
trze bę na uki po przez za ba wę, po trze bę ra do ści
po przez by cie ra zem. Uzgod ni ły śmy, że za po -
zna my się po przez wy mia nę ko re spon den cji.
Pod ko niec pierw szej kla sy dzie ci na pi sa ły do
sie bie li sty, w któ rych krót ko przed sta wi ły swo -
je ulu bio ne za ba wy i za in te re so wa nia. Wiel kim
prze ży ciem by ło przy go to wa nie pa pe te rii i za -
adre so wa nie ko pert. Rów nież my, ja ko wy cho -
waw czy nie pi sa ły śmy do dzie ci i ich Pa ni.

Pierw sze spo tka nie „twa rzą w twarz” od -
by ło się w czerw cu, w cie ka wym miej scu
w Po zna niu „na Ku rzej no dze”. Na wet po znań -
scy ro dzi ce nie wie dzie li, gdzie to jest i co to
jest! Wę dro wa li śmy ulicz ka mi Sta re go Mia sta,
sza le li śmy na pla cu za baw i w ten na tu ral ny
spo sób dzie ci za po zna wa ły się mię dzy so bą,
iden ty fi ku jąc da ne z li stów. Na po że gna nie

kla sa po znań ska otrzy ma ła od za przy jaź nio -
nej już kla sy za pro sze nie na Świę to Pie czo ne -
go Ziem nia ka. Świę to wa li śmy we wrze śniu
lub na po cząt ku paź dzier ni ka ogni skiem z pie -
cze niem kieł ba sek i ziem nia ków, wspól ny mi
za ba wa mi i pio sen ka mi. Dla dzie ci z mia sta
moc wra żeń, a dla ma łych go spo da rzy du ma
z po dej mo wa nia go ści. Ra do sne spo tka nie koń -
czy ło się za pro sze niem na wspól ną wi gi lię do
Po zna nia.

By li śmy już w dru giej kla sie, więc przy go to -
wa li śmy za pro sze nia, tor by na pre zen ty i bi le -
ci ki do nich, wi zy tów ki na stół wi gi lij ny, stro -
iki z ja błek oraz pro gram ar ty stycz ny. Wi gi lia
roz po czy na ła się wspól nym śpie wem pio sen ki
przy cho in ce i obej rze niem przez go ści wy stę -
pu. Póź niej by ło dzie le nie się opłat kiem i za ja -
da nie sma ko ły ków przy go to wa nych przez ma -
my (głów nie ci asto i owo ce). Wszy scy zo sta li
ob da ro wa ni przez gwiaz do ra pre zen ta mi, któ -
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W cza sie fi na łu pro jek tu ucznio wie -wi dzo wie
zgro ma dze ni na ko ry ta rzu szko ły by li czę sto wa -
ni ro ga li ka mi fran cu ski mi, co sta no wi ło wpro -
wa dze nie „sma ko we” do pre zen ta cji o kul tu rze
(m. in. ku li nar nej) Fran cji. Każ dy z uczest ni ków
pro jek tu miał oko ło 10 mi nut na pre zen ta cję
przy go to wa ne go ma te ria łu. Po wy stą pie niach
uczniów roz po czę ła się pro jek cja fil mu, któ ra
oka za ła się nie tyl ko atrak cyj nym, ale i war to -
ścio wym po znaw czo spo so bem na wspól ne spę -
dza nie cza su. Po szcze gól ne wy stą pie nia
uczniów uzmy sło wi ły od bior com, jak bar dzo
zło żo ną oso bo wo ścią jest bo ha ter Wo ody`ego
Al le na i jak wie lo wy mia ro wy jest sam re ży ser.
Ileż zbież no ści za cho dzi mię dzy Al le nem a bo ha -
te rem gra nym przez Owe na Wil so na, któ ry sty -
lem by cia, roz ter ka mi i nie koń czą cy mi się wąt -
pli wo ścia mi, zma ga ją ce go się z ma te rią twór -
czą pi sa rza, do złu dze nia przy po mi nał sa me go
re ży se ra. Wo ody Al len stał się bli ski mo że tak że
przez swo je za pa da ją ce w pa mięć po wie dze nia,

któ re mo gły by wyjść z ust nie jed ne go przy gnie -
cio ne go obo wiąz ka mi szkol ny mi mło de go ar ty -
sty, np. Achil les miał tyl ko pię tę Achil le sa. Ja
mam ca łe cia ło. Pre le gen ci nie jed no krot nie ak -
cen to wa li rów no le głość lo sów bo ha te rów fil mu
– pi sa rzy, ma la rzy i in nych przed sta wi cie li bo -
he my ar ty stycz nej, co sta no wi istot ną war tość
ich pre zen ta cji, dzię ki któ rym po szcze gól ne po -
sta cie na bie ra ły cie le sno ści i tym do bit niej funk -
cjo no wa ły w wy ra zi stym kon tek ście.

Dla mnie przed się wzię cie to mia ło szcze gól -
ne zna cze nie z dwóch po wo dów. Po pierw sze,
ucznio wie Li ceum Pla stycz ne go w Po zna niu,
przy go to wa ni do od bio ru dzie ła fil mo we go
przez swo ich ko le gów, oka za li się zu peł nie in -
ną pu blicz no ścią niż ta z mul ti plek su, w któ -
rym oglą da łam film po raz pierw szy. Świet nie
wy chwy ty wa li sur re ali stycz ne kon tek sty
i w spo sób spon ta nicz ny da wa li się po nieść wę -
drów ce bo ha te rów przez epo ki. Po dru gie, po
za koń cze niu pro jek tu au to rzy pre zen ta cji de -

kla ro wa li po czu cie sa tys fak cji z wy sił ku twór -
cze go wło żo ne go w wy ko na nie za da nia, któ re
spo tka ło się z uzna niem ró wie śni ków. 

Oma wia ny pro jekt na le ży już do prze szło ści,
by jed nak nie miał on cha rak te ru dzia ła nia
„efe me rycz ne go”, do bi blio te ki szkol nej tra fi ły
ma te ria ły opra co wa ne przez uczniów, któ re
za pre zen to wa ne zo sta ły przez nich w fi na ło -
wym dniu oraz do ku men ta cja fo to gra ficz na
pro jek tu. 

Pra gnę tak że po dzię ko wać wszyst kim tym,
któ rzy wspar li po mysł fi nan so wo – Ra dzie Ro -
dzi ców przy Li ceum Pla stycz nym w Po zna niu
oraz Sto wa rzy sze niu „Kre ska”. Tak że bez
otwar to ści pa ni dy rek tor, Be aty Bre gier -Mal dzis
pro jekt nie do cze kał by się re ali za cji. 

Ka ro li na Pry mas -Jóź wiak 
− na uczy cielka hi sto rii sztu ki i wie dzy o kul tu rze 

w Li ceum Pla stycz nym w Po zna niu; 
ko or dy na tor pro jek tu Ran dez -vo us 

„O pół no cy w Pa ry żu”.

Jak dzieci z Bullerbyn
Poznajemy to, co blisko nas, a jeszcze nie zostało odkryte, uczymy się
samodzielności, czerpiemy radość ze wspólnej zabawy.

Wypalanie fajki pokoju podczas Dnia Indiańskiego
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re by ły rów ne dla wszyst kich. Na za koń cze nie
spo tka nia dzie ci otrzy ma ły kart ki, na któ rych
mia ły na pi sać swo je ma rze nia (z wy klu cze -
niem za ba wek). To za da nie nie na le ża ło do ła -
twych. Na stęp nie kart ki zo sta ły wło żo ne do
„skrzy necz ki speł nio nych ma rzeń” i za pie czę -
to wa ne. Skrzy necz ka mia ła być otwo rzo na do -
pie ro w czerw cu, pod ko niec trze ciej kla sy. 

Po Wiel ka no cy otrzy ma li śmy za pro sze nie
na Dzień In diań ski, a okrzy ków ra do ści, ja -
kie to wa rzy szy ły przy ję ciu tej wia do mo ści
nie po wsty dził by się ża den wódz in diań ski.
I tak dru go kla si ści wcie li li się w In dian. Z no -
wy mi imio na mi, z po ma lo wa ny mi twa rza -
mi i w pió ro pu szach wy ru szy li śmy po cią -
giem na spo tka nie. Dla więk szo ści dzie ci by -
ła to do dat ko wa atrak cja, gdyż do tąd nie
mia ły oka zji po dró żo wa nia tym środ kiem lo -
ko mo cji. Do je cha li śmy do sta cji i wę drów kę
kon ty nu owa li śmy pie szo ścież ka mi Wiel ko -
pol skie go Par ku Na ro do we go. Za da niem dzie -
ci by ło od na le zie nie na szla ku zna ków, ja kie
zo sta wił dla nas za przy jaź nio ny szczep. Zna -
ki to ko lo ro we wstą żecz ki, a do nich przy cze -
pio ne kart ki z po le ce niem: Na zbie raj cie szy -
szek. Ob ser wuj cie pta ki. Znajdź cie tro py
zwie rząt. Szu kaj cie nas. Po przej ściu oko ło
trzech ki lo me trów na stę po wa ło spo tka nie
dwóch „szcze pów In diań skich i ich wo dzów”,
a da lej wspól na wę drów ka nad je zio ro. Po
dro dze zbie ra li śmy chrust na ogni sko. Na le -

śnej po la nie, nad brze giem je zio ra dzie ci zdo -
by wa ły spraw no ści in diań skie. Naj trud niej -
szym za da niem oka za ło się roz ło że nie na -
mio tu, czy li ti pi, ale rów nież nie by ło ła two
tra fić do ce lu szysz ką. Pod czas tych za baw
„szcze py” in te gro wa ły się, a dziel ni In dia nie
po ta kich sza leń stwach za ja da li wszyst ko ze
sma kiem. W krę gu przy ogni sku wo dzo wie
roz da li le gi ty ma cje in diań skie z po twier dze -
niem zdo by tych spraw no ści. Spo tka nie zo sta -
ło za koń czo ne wy pa le niem faj ki po ko ju. 

W trze ciej kla sie ko lej ne spo tka nie na świę -
cie pie czo ne go ziem nia ka, cza sa mi wspól ne
an drzej ki lub bal kar na wa ło wy, wy mia na li -
stów z ży cze nia mi z oka zji świąt z do łą czo ny -
mi drob ny mi upo min ka mi wy ko na ny mi przez
dzie ci dla dzie ci. 

Przez ca ła trze cią kla sę by li śmy „Dzieć mi
z Bul ler byn”. Wi gi lię i Wiel ka noc we dług
szwedz kich tra dy cji prze ży wa li śmy na swo im
te re nie, ale noc świę to jań ską mu sie li śmy spę -
dzić RA ZEM! Tę noc spę dza li śmy w do mu kul tu -
ry al bo w szko le bez ro dzi ców ze spa niem na
ka ri ma tach i w śpi wo rach, ze wspól nym przy -
go to wa niem ko la cji i śnia da nia. Nie któ rym ro -
dzi com trud no by ło roz stać się ze swo im dziec -
kiem. Pod czas no cy świę to jań skiej prze szcze pi -
ły śmy tro chę tra dy cji pol skiej i szwedz kiej.
Wy pra wa nad je zio ro, zbie ra nie po lnych kwia -
tów, wi cie wian ków i pusz cza nie ich na wo -
dzie sta no wi ły pre lu dium do dal szych prze żyć.

Przy za cho dzą cym słoń cu wspól ne ogni sko ze
śpie wem i ske cza mi oraz roz pie czę to wa nie
skrzy necz ki speł nio nych ma rzeń. Ile śmie chu
i zdzi wie nia wy wo ły wa ły pra wie dwa la ta te -
mu za pi sa ne kart ki.  A póź niej wspól ne przy go -
to wa nie ko la cji i … pod eks cy to wa nie się ga ze -
ni tu – noc ny spa cer po wsi w ce lu prze kro cze -
nia ośmiu pło tów (jak w Bul ler byn), zbie ra niu
kwia tów w cał ko wi tym mil cze niu. Do brze, że
nie któ rzy za bra li la tar ki, bo pa nie ma ją tyl ko
po dwie rę ce. Po po wro cie – dla chęt nych – dys -
ko te ka w pi ża mach. Wszy scy sza le li!

Ra no trze ba by ło zwi nąć śpi wo ry i ka ri ma -
ty, przy go to wać śnia da nie i nie ste ty roz stać się.
Wspól ne śpie wa nie pie śni po że gnal nej, wrę cze -
nie drob nych upo min ków i… że gnaj cie Trze -
cia ki! Sło necz nych wa ka cji!

W ten spo sób przez dwa dzie ścia lat pro wa -
dzi my wy mia nę klas. Pra gnę za uwa żyć, że ta
współ pra ca za wsze spo ty ka ła się z bar dzo po -
zy tyw nym od bio rem przez ro dzi ców i dy rek cję
szkół i na trwa łe we szła do ka len da rza wy da -
rzeń szkol nych. Oce nia jąc na sze dzia ła nia
z per spek ty wy cza su, my ślę że war to kon ty nu -
ować to, co spraw dzi ło się w dzia łal no ści dy -
dak tycz nej i wy cho waw czej. 

Za chę cam do po dob nych dzia łań. Ży czę, by
przy nio sły one ra dość uczniom i Pań stwu.

Anna Borowczyk 
− nauczycielka edukacji wczesnoszkolnej, 

Szkoła Podstawowa nr 82 w Poznaniu  

Wychowanie

P
sy cho lo gia po zy tyw na jest obec nie jed ną
z naj szyb ciej roz wi ja ją cych się dzie dzin
w ob rę bie psy cho lo gii. U źró deł te go nur tu

le żą nie zwy kle cie ka we ba da nia prof. Mar ti na Se -
lig ma na nad zja wi skiem wy uczo nej bez rad no -
ści, któ re pro wa dził w la tach sześć dzie sią tych.
Istot ny oka zał się eks pe ry ment z udzia łem psów.
W je go pierw szej fa zie w dwóch klat kach umiesz -
cza no dwie gru py zwie rząt (gru pa A i B), któ re
okre so wo ra żo ne by ły prą dem o nie wiel kim na -
tę że niu. Gru pa A mia ła wpływ na ten pro ces
(mo gła go za koń czyć po przez przy ci śnię cie ła pą
lub no sem przy ci sku w klat ce), zaś gru pa B nie

mia ła żad ne go wpły wu na in ten syw ność czy
czę sto tli wo ści ra że nia prą dem. W dru gim eta pie
umiesz czo no obie gru py psów (A i B) w klat kach
skła da ją cych się z dwóch czę ści, od dzie lo nych od
sie bie prze gro dą, któ rą każ dy pies bez pro ble mu
mógł prze sko czyć. Oka za ło się, że psy z gru py
A po dej mo wa ły efek tyw ne pró by uciecz ki przed
ra że niem prą dem, pod czas gdy te z gru py B nie
czy ni ły te go pra wie ni gdy. Po ja wi ło się za tem fa -
scy nu ją ce py ta nie o źró dło tych róż nic. Otóż zwie -
rzę ta z gru py B w cza sie pierw sze go eta pu ba da -
nia uczy ły się bez rad no ści. Sko ro ich pierw sze
pró by uciecz ki od bó lu nie przy nio sły re zul ta tu, to

psy prze nie sio ne do in nych wa run ków „za bra ły
ze so bą” na ukę o tym, że ich dzia ła nie ska za ne
jest na po raż kę. Psy z gru py A ra dzi ły so bie w no -
wych wa run kach le piej, bo od po cząt ku udzia łu
w eks pe ry men cie uczo ne by ły, że ak tyw ność
i dzia ła nie uwal nia ją je od nie ko rzyst nych wa -
run kó w1. 

Od mo men tu usta le nia wy ni ków opi sa nych
ba dań Mar tin Se lig man więk szość swo jej ka rie -
ry za wo do wej po świę cił po szu ki wa niu od po -
wie dzi na py ta nia: Jak to się dzie je, że część
z nas po mi mo nie po wo dzeń, trud nych wa run -
ków ży cia i nie sprzy ja ją cych oko licz no ści za cho -
wu je ener gię, ak tyw ność, go to wość do po dej mo -

Kiedy optymizm
przekłada się na sukces

Psychologia pozytywna nie jest szukaniem zawsze i wszędzie radości czy
hedonizmu. Jej podstawą jest komunikacja, która zapewnia dobrostan, bo
zakłada optymistyczny styl wyjaśniania i budowanie wzmocnienia
emocjonalnego.
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wa nia wy zwań i opty mizm, pod czas gdy in -
nych po tra fi znie chę cić i za trzy mać w dzia ła -
niu naj mniej sza na wet po raż ka? Gdzie tkwi
przy czy na tych in dy wi du al nych róż nic? Czy
moż li wa jest zmia na pe sy mi zmu w opty mizm?
Ja ki wpływ ma opty mizm na róż ne sfe ry na sze -
go ży cia? Czym w ogó le jest opty mizm z na uko -
we go punk tu wi dze nia? In ny mi sło wy, Se lig -
man za czął two rzyć psy cho lo gię po zy tyw ną. 

Psy cho lo gia po zy tyw na w pro ce sie edu ka cji
Psy cho lo gia po zy tyw na wno si do edu ka cji zu -

peł nie no we, świe że spoj rze nie. Pro szę so bie za dać
py ta nie: Cze go chcie li by śmy dla wła snych dzie ci
w ich do ro słym ży ciu? Naj po pu lar niej sze od po -
wie dzi to: szczę ścia, za do wo le nie z ży cia, mi ło ści,
bez pie czeń stwa. A te raz za py taj my: Cze go uczy
się w szko le? Od po wie dzi z re gu ły bę dą zu peł nie
in ne niż na pierw sze py ta nie. Psy cho lo gia po zy -
tyw na łą czy obie te per spek ty wy. Po ka zu je, jak
ucząc dziec ko hi sto rii, ma te ma ty ki czy pla sty ki,
moż na jed no cze śnie roz wi jać w nim umie jęt ność
od czu wa nia po zy tyw nych emo cji, bu do wa nia
sta bil nych związ ków z in ny mi, osią ga nia suk ce -
sów, od naj dy wa nia sen su ży cia i do świad cze nia
tzw. po chło nię cia. Psy cho lo gia po zy tyw na nie jest
bo wiem – jak po wszech nie się są dzi – szu ka niem
za wsze i wszę dzie ra do ści, nie ma nic wspól ne go
z he do ni zmem. Jej klu czo wym po ję ciem jest do -
bro stan, bę dą cy po łą cze niem pię ciu ele men tów.
Oso ba, w któ rej ukształ to wa ny zo stał do bro stan,
po tra fi czer pać ra dość z ota cza ją ce go ją świa ta,
dą żyć do osią gnięć, ale ni gdy nie czy ni te go kosz -
tem in nych, jest zdol na do po świę ceń na rzecz
wyż sze go do bra (np. na rzecz ro dzi ny, gru py ró -
wie śni czej, pra cy), dba jąc rów no cze śnie o sie bie,
do strze ga sens w dłu go trwa łym wy sił ku (np. edu -
ka cyj nym), po nie waż po tra fi do ce nić przy szłe, od -
le głe w cza sie ko rzy ści2. 

Pod sta wą kre owa nia u ucznia do bro sta nu jest
ko mu ni ka cja. W ra mach psy cho lo gii po zy tyw nej
prze pro wa dzo no set ki ba dań em pi rycz nych nad
wpły wem ko mu ni ka cji na sku tecz ność pro ce su
edu ka cji. Naj waż niej szy wnio sek jest na stę pu ją cy:
spo sób wy ja śnia nia ucznio wi je go po ra żek,
szcze gól nie na pierw szych eta pach edu ka cyj -
nych, wpły wa na je go mo ty wa cję, chęć po -
dej mo wa nia dal sze go wy sił ku oraz wia rę
w suk ces. Spójrz my na po niż sze ko mu ni ka ty,
z któ ry mi czę sto spo ty ka ją się ucznio wie w ob li -
czu wła snych nie po wo dzeń edu ka cyj nych. Są one
kie ro wa ne do nich nie tyl ko przez edu ka to rów, ale
rów nie czę sto przez ro dzi có wi3:

GRU PA 1.
• Nie uwa ża łeś, kie dy to prze ra bia li śmy.
• Ga da łaś, kie dy wy ja śnia łam wam ułam ki.
• Nie po świę ci łeś na to wy star cza ją co du żo

uwa gi.
• Nie bar dzo się sta ra łaś.

GRU PA 2. 
• Nie je steś do bry w ma te ma ty ce.
• Ni gdy nie spraw dzasz te go, co na pi sa łaś.
• Nie je steś zbyt by stry.
• Ni cze go się nie uczysz

Ca rol Dweck, jed na z naj wy bit niej szych współ -
cze śnie ba da czek roz wo ju emo cjo nal ne go dziec ka,

prze pro wa dzi ła w kla sach trze cich szko ły pod sta -
wo wej cie ka wy eks pe ry ment. Ob ser wo wa ła re ak -
cje na uczy cie li na nie po wo dze nia edu ka cyj ne
uczniów. Po dzie li ła je na dwie bar dzo róż ne ja ko -
ścio wo gru py. Ko mu ni ka ty z Gru py 1. wska zu ją
ucznio wi, że przy czy na je go po raż ki ma cha rak -
ter zmien ny i nie jest zwią za na z „cha rak te rem”
ucznia. Mó wiąc: Nie uwa ża łeś, kie dy to prze ra -
bia li śmy, prze ka zu je my jed no cze śnie in for ma cję:
Gdy byś uwa żał, uda ło by Ci się, a mó wiąc: Nie po -
świę ci łeś na to wy star cza ją co du żo uwa gi, in for -
mu je my jed no cze śnie, że: Gdy byś po świę cił na to
wy star cza ją co du żo uwa gi, wy nik był by lep szy.
Ten spo sób ko mu ni ka cji na zwać mo że my
opty mi stycz nym, bo nie od bie ra on ucznio wi
wia ry w suk ces. Wska zu je na to miast, że to od je -
go dzia łań uza leż nio ne jest po wo dze nie i jed no cze -
śnie przy czy nę nie po wo dzeń de fi niu je ja ko pod le -
ga ją cą sto sun ko wo ła twej zmia nie. 

Ina czej przed sta wia się Gru pa 2. ko mu ni ka -
tów (tzw. pe sy mi stycz ny styl wy ja śnia nia). Po
pierw sze uży wa ne są w niej ge ne ra li za cje w po -
sta ci słów: „ni gdy” czy „ni cze go”. Idzie za tym po -
waż na ko mu ni ka cyj na im pli ka cja: Sko ro ni gdy
ni cze go nie uda je mi się na uczyć, to po co się
sta rać!. Dru ga istot na ce cha te go ro dza ju ko mu -
ni ka tów to umiej sco wie nie przy czy ny nie po wo -
dze nia „we wnątrz” ucznia (Nie je steś by stry. Nie
je steś zbyt do bry. Nie masz ta len tu do ma te ma -
ty ki, etc.). Z cze go pły nie pro sty wnio sek: Sko ro
ta ki je stem, to nie ma sen su te go zmie niać. 

W myśl psy cho lo gii po zy tyw nej wie le edu ka -
cyj nych nie po wo dzeń wy ni ka z prze ko na nia
ucznia, że cze go kol wiek by nie zro bił, to i tak się
nie uda. Nie ro bi więc nic! War to rów nież zwró -
cić uwa gę, że umie jęt ność opty mi stycz ne go ko -
mu ni ko wa nia nie po wo dzeń słu ży nie tyl ko
ucznio wi, ale rów nież na uczy cie lo wi. Sko ro bo -
wiem ucznia mo że my na uczyć, jak roz wo jo wo
i ada pta cyj nie wy ja śniać so bie trud no ści, mo -
że my w ten sam spo sób na uczyć te go sie bie sa -
me go. Co wię cej, wie dza ta mo że mieć za sto so -
wa nie nie tyl ko w sfe rze ży cia za wo do we go.
Psy cho lo gia po zy tyw na ofe ru je bar dzo du żo
pro stych i efek tyw nych ćwi czeń, któ rych ce lem
jest kształ to wa nie za rów no w uczniach, jak
i w na uczy cie lach opty mi stycz ne go, kon struk -
tyw ne go spo so bu ko mu ni ka cji. 

Zrów no wa żo na teo ria mą dro ści
Przy kła dem kon cep tu ali za cji psy cho lo gii po -

zy tyw nej w ob sza rze edu ka cji są za ło że nia tzw.
zrów no wa żo nej teo rii mą dro ści. Uczeń po wi -
nien przede wszyst kim do strze gać wie lość
i rów no rzęd ność per spek tyw. Omó wię to na
pod sta wie po my słu, któ ry moż na wy ko rzy stać
np. na lek cji hi sto rii.
Na uka w ro zu mie niu psy cho lo gii po zy tyw nej
nie jest zbio rem fak tów, któ re ucznio wi na le ży
prze ka zać i wy ma gać od nie go ich bez kry tycz -
ne go przyj mo wa nia, lecz sta no wi pro ces usta la -
nia no wych zna czeń dla okre ślo nych wy da rzeń.
Na uczy ciel po wi nien za tem sta wiać py ta nia
i być mo de ra to rem w po szu ki wa niu od po wie -
dzi na nie. Po wyż sza kon struk cja lek cji po zwa -
la na wy mia nę opi nii i po glą dów, zbie ra nie oraz

in te gro wa nie czę sto sprzecz nych re la cji i fak -
tów, kształ to wa nie umie jęt no ści re flek syj ne go
po dej ścia do wie dzy oraz bu do wa nie za an ga żo -
wa nia emo cjo nal ne go. 

W ce lu bu do wa nia do bro sta nu w pra cy
z ucznia mi moż na za sto so wać rów nież m. in.:
• Pa mięt nik do brych wy da rzeń – uczeń raz w ty -

go dniu no tu je, w spe cjal nie do te go przy go to -
wa nym ze szy cie, wszyst kie „do bre” wy da rze -
nia (suk ce sy), któ re by ły je go udzia łem i od po -
wia da na py ta nie, dla cze go się to uda ło i ja ki
był w tym je go udział. Waż ne jest, aby te suk ce -
sy nie by ły roz wi nię te o żad ne „ale” i kon cen -
tro wa ły się na rze czy wi stym i wy łącz nym
wkła dzie ucznia (nie: Po ra dzi łem so bie z ułam -
ka mi, ale wciąż nie umiem za sad or to gra fii
i nie: Po ra dzi łem so bie z ułam ka mi, bo na -
uczy ciel wy ja śnił mi je po raz ko lej ny na za ję -
ciach do dat ko wych; za le ca ny spo sób ko mu -
ni ko wa nia: Po ra dzi łem so bie z ułam ka mi, bo
po świę ci łem na to spo ro cza su i zro zu mia łem
do dat ko we tłu ma cze nie na uczy cie la.).

• Po ga dan ki na lek cjach wy cho wa nia fi zycz ne go
na te mat ro li ry wa li za cji, emo cji zwią za nych
z wy gra ną i prze gra ną, sza cun ku dla ry wa la. 
Je stem prze ko na ny, że o sku tecz no ści wdra -

ża nia psy cho lo gii po zy tyw nej w szko łach za de -
cy du je po sta wa edu ka to ra, któ ry bę dzie skłon -
ny przy jąć, że uczeń wzmoc nio ny emo cjo nal nie,
od czu wa ją cy ra dość, spo ty ka ją cy się z za in te re -
so wa niem, głów nie chwa lo ny a nie ka ra ny bę -
dzie bar dziej za an ga żo wa ny w pro ces edu ka cyj -
ny. Na ucza nie w du chu psy cho lo gii po zy tyw nej,
któ ra jest dzie dzi ną prak tycz ną, nie wy ma ga
po świę ca nia przez na uczy cie la wię cej cza su czy
wy sił ku, a je dy nie prze mo de lo wa nia me tod je -
go dzia ła nia. 

Za chę cam na uczy cie li, któ rzy chcą czer pać
ra dość ze swo jej pra cy, aby re flek to wa li nad
swo im warsz ta tem i wzbo ga ca li go o prak tycz -
ne za sto so wa nia idei fi lo zo fii po zy tyw nej, dzię -
ki cze mu ich ucznio wie zy ska ją bez cen ny ka pi -
tał – wia rę w swo je moż li wo ści.
1 Seligman, M.E.P., Optymizmu można się nauczyć. Jak
zmienić swoje myślenie i swoje życie. Poznań 2010, 
s. 15-34.  

2 Tenże., Pełnia życia. Nowe spojrzenie na kwestię
szczęścia i dobrego życia. Poznań 2011, s. 28-47.

3 Tegoż, Optymizmu można się nauczyć. Jak zmienić swoje
myślenie i swoje życie. Poznań 2010, s. 197-199.

To masz Juń czyk – psy cho log; 
pro wa dzi prak ty kę te ra peu tycz ną w ra mach 

„Pra cow ni Roz wo ju” www.pra cow nia ro zwo ju.org 

Wybrane wydarzenie historyczne

Uczniowie czytają sprawozdania różnych
uczestników wydarzenia. 

Tworzą własne sprawozdanie na temat

wydarzenia.

Dyskutują na temat wpływu przeczytanych

sprawozdań na własną opinię o wydarzeniu.
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Wychowanie

T
em pus fu git – czas ucie ka – ma wia li sta -
ro żyt ni, nie wie dząc, że po tom ni nie tyl ko
bę dą je po wta rzać, ale też mieć po czu cie,

że czas go ni co raz szyb ciej. Per cep cja cza su jest
zja wi skiem su biek tyw nym, za leż nym od wie -
lu czyn ni ków, m. in. ro dza ju dzia ła nia, ja kie po -
dej mu je my, emo cji, sta nu fi zycz ne go, ze wnętrz -
nych oko licz no ści i wy ma gań oto cze nia. Do roz -
wa ża nia za gad nie nia skło ni ły mnie re la cje
dzie ci i mło dzie ży o tym, z ja ki mi wy ma ga nia -
mi cza so wy mi spo ty ka ją się w szko le i co o tych
wy ma ga niach my ślą. Bę dę w tych wy wo dach
tro chę stron ni cza – przyj mę na chwi lę ro lę
rzecz ni ka mło dych lu dzi, pró bu jąc po sta wić się
w ich sy tu acji i za pra szam Czy tel ni ków do te -
go sa me go. Nie, aby stwier dzić, że jest źle, ale
by obu dzić re flek sję.

Mło do cia ni skar żą się na pew ną nie kon se -
kwen cję do ro słych. Otóż, z jed nej stro ny, za rzu -
ca my mło dym, że są po ko le niem SMS -ów, szyb -
kich, po wierz chow nych re la cji, krót kich nie roz -
wi nię tych ko mu ni ka tów, czę sto peł nych
błę dów ję zy ko wych i klisz zna cze nio wych. Na -
rze ka my, że jed no cze śnie od ra bia ją lek cje, wy -
sy ła ją in for ma cje na „fej sie”, słu cha ją mu zy ki
i od czy tu ją in for ma cje w In ter ne cie. Mó wi my,
że mło dzież ma pro ble my z kon cen tra cją, prze -
ja wia nie chęć do głęb szej ana li zy, a wszyst ko
to po noć z po wo du nad mia ru tech no lo gicz nych
bodź ców. Z dru giej stro ny, wy mo gi sta wia ne
uczniom w szko le na kła nia ją mło dzież do stra -
te gii szyb kich, skró to wych roz wią zań, sy mul -
ta nicz nych dzia łań, me tod ty pu – by le zdą żyć. 

W gim na zjum mło dzież ma po 30-40 go dzin
lek cji ty go dnio wo, a po szko le – nie śmier tel ne
„od ra bia nie lek cji” trwa od 2 do 4 go dzin. Da je
to od 9 do 12 go dzin na uki dzien nie. Gdy by cho -
dzi ło o pra cę do ro słych, przy to czy li by śmy ko -
deks pra cy. Dzie ci na to miast mo że my ka to wać
bez opa mię ta nia. A też i opa mię tać się war to,
bo co raz wię cej de pre sji mło dzień czych, ner wic,
fo bii, a na wet sa mo bójstw z po wo du pro ble -
mów szkol nych. Po nad to „wię cej” nie zna czy
„le piej”, co ła two spraw dzić po efek tyw no ści
na ucza nia prze mę czo nych umy słów. Gro zą
przej mu je de pre syj ne stwier dze nie ucznia (no -
ta be ne do brze so bie ra dzą ce go w szko le), że
wła ści wie to je go ży cie nie ma sen su, bo od ra -
na do wie czo ra tyl ko się uczy, więc nie ma już
si ły i cza su cie szyć się ży ciem!

Pa ra dok sal ne za cho wa nia w szko le wi docz -
ne są rów nież w cza sie, ja ki się da je uczniom
na wy ko na nie kon kret nych prac al bo na
spraw dze nie wia do mo ści w for mie spraw dzia -
nów i te stów. Do mi nu je po śpiech. Mło dzież
zgła sza, że na uczy cie le czę sto „wy ry wa ją im”

kart ków ki, za nim są w sta nie po my śleć spo koj -
nie nad za da niem, że spraw dzia ny pi szą w stre -
su ją cym tem pie, że czę sto ze ga rek, a nie roz wa -
ga de cy du ją w trak cie roz wią zy wa nia np. in -
ter ne to wych te stów, na któ ry jest okre ślo ny
li mit cza su on -li ne. Oczy wi ście każ da pra ca
mu si mieć swo je ra my cza so we, jed nak pro -
blem le ży w tym, czy te ra my usta la my ade -
kwat nie do wie ku i moż li wo ści uczniów. Ina -
czej bę dzie my przy czy niać się do te go, co by wa
skut kiem po śpie chu – do licz nych lap su sów. Co -
raz wię cej dzie ci roz wią zu je trud ne za da nia, ro -
biąc czę ste błę dy w pro stych ob li cze niach. Kie -
dy na uczy ciel py ta, skąd ta kie „głu pie po mył -
ki”, naj czę ściej od po wia da ją: Nie wiem,
śpie szy łem się. 

Na te go rocz nym kon kur sie hu ma ni stycz nym
na po zio mie gim na zjal nym by ło tak ma ło cza -
su na wy ko na nie za dań, że ucznio wie le d wo
na dą ża li, że by fi zycz nie za pi sać, to, co za mie -
rza li, a o dłuż szej re flek sji nie by ło mo wy. Wy -
cho dzi li spię ci, z bo lą cą rę ką i czę sto z nie opi sa -
ny mi za da nia mi – nie z po wo du bra ku wie dzy,

ale bra ku cza su. Tym cza sem przy po mnij my, że
re flek sja (z łac.) to głęb sze za sta no wie nie, roz -
wa ża nie po łą czo ne z ana li zą cze goś, to tak że
wy po wiedź bę dą ca wy ni kiem roz my ślań.
Wszel ki zaś na mysł wy ma ga cza su. Sta ro żyt ni
ma wia li: De li be ran dum est sa epe, sta tu en dum

se mel. (Roz wa żać trze ba wie le ra zy, po sta na -
wiać raz.). W przy sło wiu tym kry je się prze sła -
nie, że cza sem „wol niej” zna czy „le piej”.

Gdy oce nia my dzie ci, war to spraw dzić – być
mo że przy po mo cy sa mych za in te re so wa nych
– ja ki czas jest wła ści wy, by spo koj nie wy ko -
nać ja kieś za da nie i jesz cze je spraw dzić. Je śli
nie prze zna czy my na wy ko na nie okre ślo ne go
za da nia cza su ade kwat ne go do po trzeb i wie -
ku dzie ci, nie da my prze strze ni na za sta no wie -
nie i spraw dze nie po praw no ści wła sne go my -
śle nia, bę dzie my wspie rać oso bo wość po wierz -
chow ną i uzna ją cą, że zro bić coś do brze, to po
pro stu zro bić szyb ko. Ta kie wła śnie za cho wa -
nia obec nie kry ty ku je my, a nie ste ty, te sa me
wzmac nia my. Ry zy ku je my wy cho wa nie po ko -
le nia, któ re bę dzie bu do wać mo sty na pod sta -
wie nie spraw dzo nych ob li czeń, bę dzie przyj mo -
wać go to we (szyb kie) „praw dy” o cha rak te rze
nie bez piecz nych ste reo ty pów, nie bę dzie umia -
ło cie szyć się z po zna wa nia i od kry wa nia świa -
ta i – nie bę dzie mia ło cza su dla nas, kie dy już
bę dzie my sta rzy. Prze cież bę dą żyć pod dyk tan -
do co raz bar dziej na krę co nej sprę ży ny ze gar ka. 

Ko niecz ność szyb kie go dzia ła nia mo że
ujaw nić zdol ność oso by do re ago wa nia w sy tu -
acji kry zy so wej, jej umie jęt ność „ga sze nia po -
ża ru”, nie jest na to miast mia ro daj nym wskaź -
ni kiem po zio mu wie dzy i umie jęt no ści, a na
pew no nie re flek syj no ści. Szyb kość re ak cji bo -
wiem za le ży w du żej mie rze od tem pe ra men -
tu, a ci, któ rzy ma ją „szyb ki re fleks” i kie ru ją
się im pul sa mi, ra czej rzad ko jed no cze śnie pre -
zen tu ją roz wa gę, wni kli wość i zdol no ści ana -
li tycz ne. Je śli więc chce my po ko le nia, któ re
my śli, roz wi ja kry ty cyzm, ory gi nal ne spoj rze -
nie i czuj ną ana li zę, war to, że by śmy się wszy -
scy przyj rze li, co sa mi ro bi my z cza sem i w ja -
kim kon tek ście cza so wym sta wia my uczniów.
„Za pra co wa nie” jest bo wiem tyl ko ob ja wem
nie zdro we go pra co ho li zmu, do bre zaś wy ko na -
nie za da nia nie mu si ozna czać dy le ma tu: pra -
co wać wię cej czy szyb ciej, ale wy bór sku tecz -
nej me to dy i mą dry na mysł.

A że by śmy nie czu li się osa mot nie ni z na szym
pro ble mem, do no szę, że rów nież sta ro żyt ni cier -
pie li na ogra ni cze nia spo wo do wa ne mie rze niem
cza su. Plaut pi sał dwie ście lat p. n. e.: Nie chaj bo -
go wie prze klną mę ża, co ja ko pierw szy po jął jak
od mie rzać czas – niech prze klną tak że te go, co
wzniósł ze gar sło necz ny, by tak kosz mar nie ciąć
i rą bać mo je dni na drob ne ka wa łecz ki!

Bar ba ra Ko wa lew ska
− tre ner umie jęt no ści spo łecz nych,

mu zy ko log, mu zy ko te ra peu ta
www.mo vi men to.pl

Czas i nauczanie

Tempus fugit 
Młodzi ludzie trafnie zauważają niekonsekwencję dorosłych. Narzekamy,
że są powierzchowni, a jednocześnie prowokujemy ich do takiej strategii.

Rys. Marika Pyrszel
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Z
bli ża ją cy się ko niec ro ku szkol ne go to
okres sprzy ja ją cy au to ewa lu acji. To do -
bry mo ment na za sta no wie nie się nad

sa mo dy scy pli ną, ale też nad ce la mi, któ re
przed so bą po sta wi li śmy. Wła śnie te raz war -
to za dać so bie kil ka pro stych, acz wca le nie -
ła twych py tań: Czy ener gia, któ rą dys po no -
wa łem, zo sta ła roz dy stry bu owa na efek tyw -
nie? W czym osią gnę łam mi strzo stwo? Gdzie
po zo sta łem w ty le na wet wo bec swo ich naj -
mniej ry go ry stycz nych we wnętrz nych stan -
dar dów? Czy chciał bym ca łe ży cie być tak
efek tyw nym jak w mi ja ją cym ro ku szkol -
nym? Któ re z mo ich ce lów zgu bi ły się w cha -
osie za dań na wczo raj? A co zre ali zo wa łam,
mi mo że zu peł nie te go nie pla no wa łam? Co
ta roz bież ność mię dzy za mie rze nia mi a do -
ko na nia mi o mnie mó wi? Czy gdy bym mia ła
uznać sie bie za pa pier war to ścio wy, to czy
ak cje mo je go „ja” wzro sły by dy na micz nie
przez ostat nie mie sią ce, czy od wrot nie – ni -
gdy jesz cze nie by ły tak ni sko jak te raz?

Chcia ła bym skło nić Czy tel ni ka do re flek sji,
w co in we stu je swój czas, na co ten czas mar -
no tra wi i skąd wy ni ka ją prze szko dy w je go
roz wo ju. I choć kil ka po niż szych aka pi tów
nie za stą pi spo tka nia z praw dzi wym co -
achem, wie le z po sta wio nych w ar ty ku le py -
tań mo gło by wy brzmieć wła śnie pod czas
stan dar do wych se sji co achin go wych. Za chę -
cam za tem do uważ nej lek tu ry i spo rzą dze -
nia no ta tek oraz do zwe ry fi ko wa nia swo ich
od po wie dzi za ja kiś czas.

Roz bież ność mię dzy tym co ma my, a do
cze go dą ży my, wi dać naj le piej wła śnie w mo -
men cie roz li cza nia się z po sta wio nych so bie
ce lów. A każ da sy tu acja, w któ rej bra ku je
nam spój no ści, na wet je śli do ty czy je dy nie te -
go, co so bie po sta na wia my i cze go nie do trzy -
mu je my, jest do sko na łą oka zją do roz wo ju
sie bie. Po moc ne do zde fi nio wa nia te go, co już
nam wy szło, a co na dal przed na mi, mo że
oka zać się kla sycz ne na rzę dzie co achin go we
GROW (go al -re ali ty -options -what’s next)1. 

Uczci we pla no wa nie
Go al ozna cza cel – czy li to, co chcesz osią -

gnąć. Wy zna cza jąc ak tu al ny cel, weź pod
uwa gę ce le po sta wio ne so bie w mi nio nych
la tach. Czy by ły one nie do sza co wa ne, czy
prze sza co wa ne? Moż li we, że od kil ku lat sta -
wiasz so bie to sa mo wy zwa nie po to je dy nie,
by upar cie od kła dać je na póź niej? Za Two im

od ra cza niem stać mo że kil ka nie świa do -
mych me cha ni zmów, ta kich jak lęk przed
po raż ką (le piej nie zre ali zo wać ce lu niż zre -
ali zo wać go źle) lub lęk przed suk ce sem (po -
wo dze nie w tej dzie dzi nie za bie rze mi spo -
sob ność na rze ka nia na mój los). Pa mię taj
przy tym, że we wnętrz ne prze szko dy by wa -
ją czę sto bar dziej znie chę ca ją ce od ze wnętrz -
nych. Po dejdź za tem do za pla no wa nia swo -
ich przy szłych ce lów ze sta ran no ścią i we -
wnętrz ną uczci wo ścią. Niech Twój plan nie
bę dzie ani roz le ni wia ją cy, ani obez wład nia -
ją cy. Dzię ki te mu nie tyl ko wpły niesz na
swo ją mo ty wa cję do re ali za cji ce lu, ale też
upraw do po dob nisz za ist nie nie zja wi ska
prze pły wu (flow) 2. Prze pływ bo wiem na stą -
pić mo że tyl ko i wy łącz nie wte dy, gdy za cho -
wa na zo sta nie rów no wa ga mię dzy po strze -
ga ną trud no ścią za da nia a po sia da ny mi za -
so ba mi (umie jęt no ścia mi, do stę pem do
od po wied nich na rzę dzi, tech nik). Gdy masz
wię cej za so bów niż wy ma ga te go re ali za cja
ce lu, po ja wia się nu da. Gdy zaś wy ma ga nia
prze ra sta ją znacz nie Two je umie jęt no ści,
mo żesz do świad czyć nie zno śne go nie po ko ju,
któ ry od da li Cię od re ali za cji ce lu (oraz do -
świad cze nia zja wi ska flow). 

Mo ment wyj ścio wy
Re ali ty (rze czy wi stość), czy li stan na te raz.

To naj czę ściej ten ele ment Two je go obec ne go
ży cio we go pej za żu, któ ry Cię uwie ra lub skła -
nia do te go, by iść na przód, wy chy lić się po -
za bez piecz ną (bo zna ną) stre fę kom for tu. 

Py ta nia te go eta pu to m. in.: Ja kie ce le
uda ło mi się już osią gnąć, a ja kie są do pie ro
przede mną? Co z po sia da nych prze ze mnie
za so bów wes prze mnie w re ali za cji ce lów,
a ja kie mo je atry bu ty mnie od te go ce lu od -
da lą? Na ja kich za da niach i przed się wzię -
ciach utkną łem? Skąd mo gę czer pać mo ty -
wa cję i in spi ra cję do po ra dze nia so bie z tym
ce lem? Czy mo ja do tych cza so wa ka rie ra za -
wo do wa prze bie ga li nio wo (ma ły mi kro ka -
mi, kon se kwent nie i prze wi dy wal nie), czy
nie li nio wo (spo ro w niej wzlo tów i upad ków,
mo men tów wy ci sze nia i gwał tow nych przy -
śpie szeń)? Je śli to dru gie, to co sta ło za naj -
więk szy mi kro ka mi mi lo wy mi w mo jej ka -
rie rze, a co ha mo wa ło ją na dłu gie mie sią ce
czy na wet la ta? Ja kie Two je na wy ki, wzor ce
my śle nia, uprze dze nia naj czę ściej od da la ją
Cię od re ali za cji ce lów?

Etap Re ali ty to rów nież mo ment na zmie -
rze nie się z „za sa dą je ża”, stwo rzo ną przez
Ji ma Col lin sa, eks per ta ds. za rzą dza nia3. To
kon cept po ma ga ją cy w wy kształ ce niu na -
szej oso bi stej stra te gii za wo do wej. Jeż uosa -
bia tu taj, w prze ci wień stwie do ezo po we go
li sa, kon se kwent ne dą że nie do wy ty czo ne go
ce lu, bez roz pra sza nia się na dzia ła nia po -
bocz ne (co by ło by do me ną li sa wła śnie). Ist -
nie ją trzy ob sza ry „za sa dy je ża”, któ re – aby -
śmy mo gli osią gnąć suk ces – mu szą się na -
wza jem za zę biać (u Col lin sa zo bra zow ne są
za po mo cą na cho dzą cych na sie bie kół). Ob -
sza ry te od kry wa my, a nie wy my śla my. Ma -
ją one od zwier cie dlać stan fak tycz ny na -
szych za in te re so wań i za so bów, nie zaś na -
sze ży cze nia do ty czą ce za wo do wej ka rie ry. 

Pierw szy z ob sza rów za wie ra się w od po -
wie dzi na py ta nie: W czym je stem naj lep szy
na świe cie?, czy li przyj rze niu się swo im wro -
dzo nym i wy uczo nym pre dys po zy cjom, ta -
len tom, ze bra nym do świad cze niom. Czy ja -
ko po cząt ku ją cy na uczy ciel je stem w sta nie
po pro wa dzić mo ich uczniów do olim pia dy?
Czy je stem stwo rzo ny do ak tyw no ści, któ rą
za wo do wo wy ko nu ję? We dług Col lin sa stra -
te gia na sze go za wo do we go roz wo ju po win -
na obej mo wać te ob sza ry, w któ rych mo że -
my osią gnąć praw dzi we mi strzo stwo. Na ca -
łą resz tę szko da cza su i na szej ener gii. 

Ko lej ny z ob sza rów „za sa dy je ża” to pa sja.
Czy kie ru nek, w któ rym mam za miar się roz -
wi jać, szcze rze mnie fa scy nu je? Czy po świę -
cam na nie go wię cej cza su niż wy ni ka ło by to
z mo je go usta wo we go za kre su obo wiąz ków
i wy na gro dze nia? Czy po tra fię zo stać po go -
dzi nach, by po pro wa dzić kół ko za in te re so -
wań dla trzech pa sjo na tów mo jej dzie dzi ny?
Pa sja i mi strzo stwo czę sto oka zu ją się jed nak,
we dług ana liz Col lin sa, a wbrew po tocz ne mu
prze ko na niu − nie wy stra cza ją ce, by osią -
gnąć suk ces. Dla te go za chę ca on do po sta wie -
nia so bie trze cie go py ta nia: Czy na to, co po -
tra fię i czym się fa scy nu ję, jest ak tu al nie po -
pyt na ryn ku? I nie cho dzi tu tyl ko
o fi nan so wą opła cal ność, ale rów nież o nie -
wy mier ne ko rzy ści, ta kie jak moż li wość wy -
ko ny wa nia da ne go za wo du, moż li wo ści
awan su, pre stiż, uży tecz ność spo łecz na. Moż -
li we, że ukoń czy łam stu dia pe da go gicz ne na
naj lep szej uczel ni w kra ju, od po cząt ku stu -
diów pra co wa łam ja ko sta żyst ka w po rad ni
(mi strzo stwo) i jest to za wód, któ ry praw dzi -
wie mnie fa scy nu je (pa sja), jed nak w mo im
mie ście nie ma od dłuż sze go cza su wa ka tów
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Strategia „na jeża“ 
Wy kształ ce nie oso bi stej stra te gii za wo do wej wy ma ga od kry cia naj waż niej -
szych we wnętrz nych za so bów – kom pe ten cji, pa sji do wy ko ny wa nia okre -
ślo nych za dań oraz umie jęt no ści zna le zie nia się we wła ści wym mo men cie
na wła ści wym miej scu.
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dla pe da go gów. War to wte dy po my śleć nad
prze for mu ło wa niem swo jej stra te gicz nej „za -
sa dy je ża” w kie run ku, któ ry zwra cał by
uwa gę rów nież na opła cal ność da nej ścież ki
ka rie ry. 

Któ rę dy do ce lu?
Ko lej nym eta pem mo de lu GROW są

Options (opcje), czy li wska zy wa nie, ja ki mi
(róż no rod ny mi) dro ga mi mo gę swój cel za -
wo do wy zre ali zo wać (ja kie mam na swo jej
dro dze ka rie ry opcje?). Im wię cej al ter na tyw,
tym le piej. Sa mo roz pa try wa nie róż no ra kich
dróg, któ ry mi mo gę na dro dze do re ali za cji
ce lu po dą żyć, po bu dza na szą kre atyw ność,
mo ty wu je, a tym sa mym upraw do po dab nia
do tar cie do me ty. Waż ną funk cją te go eta pu
jest „od kle je nie się” od je dy nej wła ści wej
pro ce du ry po stę po wa nia w re ali za cji usta lo -
ne go ce lu. Na ucze nie się bie gle ję zy ka ob ce ga
nie wy ma ga prze cież za wsze wy jaz du na kil -
ka lat do in ne go kra ju. Mo że wy star czą re -
gu lar ne kon wer sa cje z oso bą, któ ra pra gnie
na uczyć się ję zy ka pol skie go? Etap wy ty cza -
nia opcji jest też do brym spraw dzia nem dla
po sta wio nych so bie na eta pie „go al” ce lów.
Dojść mo że my prze cież przy roz wa ża niu
opcji re ali za cji ce lu do tego, że wca le nie mu -
si my się da nym ję zy kiem po słu gi wać bie gle
i wy star czy nam umie jęt ność swo bod nej roz -
mo wy.

Czas na dzia ła nie
To wła śnie na wo ła nie do ak tyw no ści kry -

je się w an giel skim What’s next! (Co na stęp -
ne? Co te raz zro bisz?). Usta na wia nie no -

wych ce lów, a pi sząc sze rzej – au to co aching
był by ni czym, gdy by śmy w je go efek cie nie
wdra ża li swo ich po sta no wień w ży cie. Trud -
no jest jed nak – mó wiąc me ta fo rycz nie −
zro bić krok dwie ma no ga mi na raz. Za cznij -
my od po je dyn cze go, na wet naj mniej sze go.
Je śli chcesz zwięk szyć swo ją sys te ma tycz -
ność w spraw dza niu prac uczniów, przy go -
tuj dziś wie czo rem miej sce na biur ku, gdzie
prze cho wy wać bę dziesz po se gre go wa ne
kart ków ki. Za dzwoń do ko le żan ki, któ ra
mia ła po dob ny pro blem ze swo imi ucznia -
mi. Dzia łaj. Rób. Ce le nie wdro żo ne w ży cie
po zo sta ją tyl ko mrzon ka mi. 

Mo del GROW to na rzę dzie do sto so wa nia
na co dzień. Umoż li wia on po dróż z miej sca,
w któ rym je steś obec nie, do ce lu, do któ re go
chcesz do trzeć. Wspie ra re gu lar ne po głę bia -
nie świa do mo ści na te mat swo ich za so bów
i ogra ni czeń. Wpi su je się też w tzw. ela stycz -
ny trend pla no wa nia ka rie ry. Ja cek San tor ski
opi su je go na stę pu ją cy mi sło wa mi: Wa gi na -
bie ra in dy wi du ali za cja, two rze nie sa me mu
wła sne go ży cia z puz zli roz sy pa nych do oko -
ła i w nas sa mych. Sta je my się przed się bior -
ca mi wła snej dro gi ży cio wej: re ali zu je my
ko lej ne pro jek ty, stwa rza my co ja kiś czas
„no wych sie bie” [...] 4. 

To od nas za le ży, czy pa pier war to ścio wy,
któ ry re pre zen tu je my, bę dzie kon se kwent nie
dro żał, czy też je go war tość spa dać bę dzie
z se me stru na se mestr.
1 Słowo utworzone przez ten akronim oznacza w języku
angielskim – „wzrost”.  
2 „Przepływ“ opisał jako pierwszy węgierski psycholog Mihaly

Csikszentmihalyi jako stan optymalnego zaangażowania 
i stuprocentowego pochłonięcia wykonywaną czynnością.

3 Na polskim gruncie „zasadę jeża” spopularyzował Jacek
Santorski. Pierwotnie dotyczyła ona strategii
przedsiębiorstw, z czasem przeniknęła do obszaru
doradztwa zawodowego.  

4 J. Santorski, Dobre życie. JS&Co 2010, s.181.

Sabina Sadecka – psycholog, 
psychoterapeuta w inseerio 

– Centrum Inspiracji Życiowej; 
doktorantka i wykładowca w Szkole Wyższej 

Psychologii Społecznej w Warszawie
Bi blio gra fia:

Collins J. C., Od dobrego do wielkiego. Czynniki trwałego
rozwoju i zwycięstwa firm, Warszawa 2003.

Santorski J., Dobre życie, Jarosław Szulski & Co Dom
Wydawniczy, 2010

J
ak trud no jest uczyć i to wa rzy szyć ucznio -
wi w po zna wa niu me cha ni zmów funk cjo -
no wa nia go spo dar ki i in sty tu cji ryn ko -

wych, ro li pań stwa w go spo dar ce, ana li zo wa -
niu zmian i ten den cji w go spo dar ce świa ta
i Pol ski1, chcia ła bym wy ka zać na pod sta wie
bar dzo waż ne go te ma tu do ty czą ce go funk cjo -
no wa nia sys te mu eme ry tal ne go w Pol sce, czy -
li na sze go „za bez pie cze nia na sta rość”. Te mat
po ja wia się już m. in. na III eta pie edu ka cyj -
nym w pod sta wie pro gra mo wej wie dzy o spo -
łe czeń stwie (za pis 29.4) oraz na IV eta pie

w pod sta wach przed się bior czo ści (za pis 3.2, 3.9
i 3.10). Za gad nie nie to jest bar dzo skom pli ko -
wa ne, wie lo wąt ko we i trud ne do zro zu mie nia
na wet dla fa chow ców. Spró buj my rzecz ca łą
przy bli żyć w syn te tycz nym skró cie.

Kie dy po wie lu la tach funk cjo no wa nia w Pol -
sce tzw. „sta re go sys te mu eme ry tal ne go”,
z dniem 1.01.1999 r. rząd wpro wa dzał re for mę
sys te mu ubez pie czeń spo łecz nych (Usta wa
z dnia 13.10.1998 r. o sys te mie ubez pie czeń spo -
łecz nych), obie cy wa no Po la kom eme ry tu ry „na
eg zo tycz nych wy spach pod pal ma mi”. Nic więc

dziw ne go, że więk szość osób bę dą cych wów -
czas w prze dzia le wie ko wym, w któ rym na le -
ża ło in dy wi du al nie za de cy do wać o przy szłej
eme ry tu rze (oso by uro dzo ne po 31.12.1948 r.
a przed 1.01.1969 r.), wy bie ra ła eme ry tu rę we -
dług „no wych za sad”. 

O co wów czas cho dzi ło, ja kie by ły przy czy ny
i za ło że nia tam tej re for my? Do mo men tu
wpro wa dze nia re for my, czy li do koń ca 1998 r.
w Pol sce funk cjo no wał mo del ubez pie cze nio -
wy re par ty cyj ny, stwo rzo ny przez kanc le rza
Ot to von Bi smarc ka i obo wią zu ją cy w Niem -
czech w la tach 1883-1889. Stał się on wzo rem
do two rze nia ubez pie czeń dla wszyst kich nie -
mal kra jów eu ro pej skich pod ko niec XIX wie -

Założenia reformy emerytalnej oraz najnowsze zmiany

Obiecanki, cacanki, 
czyli co z emeryturą?

System emerytalny to problem, który spędza sen z oczu każdemu, kto zaczął
wchodzić w „smugę cienia”, ale w jeszcze trudniejszej sytuacji są ci, którzy
zobowiązani są podstawą programową wtajemniczyć w te arkana uczniów. 

rys. Natalia Świerczyńska
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ku. Mo del re par ty cyj ny (so li dar no ścio wy) opie -
rał się na na stę pu ją cych za sa dach:
• ubez pie cze nia spo łecz ne by ły obo wiąz ko we;
• sto so wa no tzw. umo wę po ko le nio wą (dzie ci

pra co wa ły na eme ry tu ry ro dzi ców);
• wy stę po wał so li da ryzm spo łecz ny.

W la tach 90. w Pol sce (po dob nie jak wcze -
śniej w in nych pań stwach eu ro pej skich) po ja -
wi ły się nie ko rzyst ne ten den cje de mo gra ficz -
ne, któ re wy mu si ły ko niecz ność wpro wa dze -
nia re for my. Głów ny mi ar gu men ta mi
prze ma wia ją cy mi za wpro wa dze niem wów -
czas re for my by ły:
• ni ski przy rost na tu ral ny,
• sta rze nie się spo łe czeń stwa pol skie go,
• wy so kie bez ro bo cie (w la tach 1992-1993 licz -

ba bez ro bot nych się ga ła 3 mln osó b2)
• znacz ne ob cią że nie bu dże tu (w 1998 r. po -

nad 15% PKB)
• wzrost skład ki ubez pie cze nio wej, któ ry pod -

wyż szał koszt pra cy (w 1980 r. skład ka wy -
no si ła 25% wy na gro dze nia brut to, a w 1998
r. prze kro czy ła już 45%).
Sys tem re par ty cyj ny był nie wy dol ny eko no -

micz nie. W ob li czu tych za gro żeń rząd sta nął
przed ko niecz no ścią ra dy kal nej re for my. Przy
wpro wa dze niu re for my sko rzy sta no z po mo -
cy rzą du ame ry kań skie go w ra mach pro gra -
mu USA ID (Uni ted Sta tes Agen cy for In ter na -
tio nal De ve lop ment) oraz do świad czeń do rad -
ców z Ame ry ki Po łu dnio wej (któ rzy w la tach
90. na wzór Chi le za rzą dów dyk ta tu ry Pi no -
che ta prze pro wa dza li re for my eme ry tal ne
w ko lej nych pań stwach te go kon ty nen tu).

Pol ski sys tem eme ry tal ny po zmia nach
opar ty zo stał na po dzia le ry zy ka po mię dzy
zre for mo wa nym pu blicz nym sys te mem ubez -
pie czeń spo łecz nych a sek to rem pry wat nym.
Wpro wa dzo no tzw. mo del mie sza ny, któ ry
sta no wił kom bi na cję dwóch sys te mów: re par -
ty cyj ne go i ka pi ta ło we go. Co to ozna cza ło? Do -
tych cza so wy mo del re par ty cyj ny po łą czo no
z mo de lem ka pi ta ło wym (tzw. chi lij skim)
któ ry za kła dał że:
• sys tem ubez pie cze nio wy mo że być do bro -

wol ny, z za rzą dem pry wat nym,
• skład ka ubez pie czo ne go re je stro wa na na

imien nym kon cie w wy bra nym fun du szu
eme ry tal nym,

• skład ki in we sto wa ne na ryn ku ka pi ta ło wym
two rzą „do dat ko wy ka pi tał na sta rość”,

• sys tem zde fi nio wa nej skład ki ozna cza, że
świad cze nie uza leż nio ne jest od zgro ma dzo -
ne go ka pi ta łu.
Co z te go po łą cze nia wy nik nę ło? Za ło że nia

no we go mo de lu mie sza ne go (re par ty cyj no -
-ka pi ta ło we go) by ły na stę pu ją ce:
• wie lo fi la ro wość za bez pie cze nia, 
• skład ka ubez pie czo ne go kie ro wa na do sys -

te mu re par ty cyj ne go i ka pi ta ło we go,
• przy szła eme ry tu ra skła dać się mia ła

z dwóch lub trzech czę ści,
• pierw szy i dru gi fi lar mia ły być obo wiąz ko -

we, two rząc tzw. eme ry tu rę pod sta wo wą,
na to miast fi lar trze ci miał sta no wić do bro -
wol ne, do dat ko we za bez pie cze nie.

Kon se kwent nie do za ło żeń no wy sys tem
eme ry tal ny funk cjo nu ją cy w Pol sce od 1 stycz -
nia 1999 r. opar to na trzech fi la rach. W bar dzo
du żym uprosz cze niu moż na je scha rak te ry zo -
wać w spo sób na stę pu ją cy: I Fi lar (mo del re par -
ty cyj ny) − pro wa dzo ny przez ZUS, do któ re go
tra fia ło 12,22% skład ki ubez pie cze nio wej, II Fi -
lar (mo del ka pi ta ło wy) – pro wa dzo ny przez
OFE, do któ re go tra fia ło 7,3% skład ki oraz III Fi -
lar (mo del ka pi ta ło wy) – do bro wol ny.

W mo men cie wpro wa dza nia re for my wszy -
scy ubez pie cze ni zo sta li po dzie le ni na trzy gru -
py wie ko we − każ dą z grup obo wią zy wa ły
in ne za sa dy usta la nia pra wa do eme ry tu ry
oraz jej wy so ko ści.

Oczy wi ście opi sa ny wy żej sys tem przed sta -
wio ny zo stał w du żym uprosz cze niu, po nie -
waż w rze czy wi sto ści o wy so ko ści eme ry tu ry
mia ło de cy do wać wie le czyn ni ków, np.:
• ka pi tał po cząt ko wy (wiel kość skła dek od -

pro wa dza nych do ZUS przed 1 stycz nia
1999);

• mo ment przej ścia na eme ry tu rę (do koń ca
2012 r. wiek eme ry tal ny okre ślo ny dla ko biet
– 60, dla męż czyzn − 65 lat);

• tzw. śred nie dal sze trwa nie ży cia (usta la ne
dla ko biet i męż czyzn przez GUS);

• speł nia nie wa run ków do uzy ska nia eme ry -
tu ry (do koń ca 2012 r. po sia da nie tzw. okre -
sów skład ko wych i nie skład ko wych − dla
ko biet 20, dla męż czyzn 25 lat).
W ko lej nych la tach wpro wa dza ny sys tem

„po pra wia no” ale naj istot niej sze zmia ny
na stą pi ły od 1 ma ja 2011 r. Ze wzglę du na
ogrom ny de fi cyt bu dże to wy i wciąż ro sną cy
dług eme ry tal ny:
• zmniej szo no wy so kość skład ki prze ka zy wa -

nej przez ZUS (I fi lar) do OFE (II fi lar) z 7,3%
do 2,3%;

• zwięk szo no wy so kość skład ki w ZUS
o +5%, czy li z 12,22% do 17,22%;

• 5% jest za pi sy wa ne na no wym sub kon cie
w ZUS.
Re kom pen sa tą za zła ma nie głów nej idei no -

we go sys te mu ubez pie cze nio we go (two rze nie
do dat ko wej eme ry tu ry w II fi la rze) mia ły być
zu peł nie no we za sa dy funk cjo no wa nia
sub kon ta w ZUS (do ty czy tyl ko tych prze su -
nię tych 5%) a mia no wi cie:
• wa lo ry za cja środ ków na sub kon cie na no -

wych za sa dach wg śred nie go wzro stu PKB
w cią gu ostat nich 5 lat;

• dzie dzi cze nie środ ków.
Obie cy wa no, że pro por cje skła dek ewi den -

cjo no wa nych na no wo utwo rzo nym sub kon -
cie w ZUS oraz wy so kość skład ki prze ka zy -
wa nej do OFE bę dą się w na stęp nych la tach
zmie niać od 2,3% w la tach 2011-2012 do 3,5%
w 2017 r. Jed nak ak tu al ny tra gicz ny stan fi -
nan sów Pol ski po wo du je, że zgro ma dzo ny
w OFE ka pi tał (270 mld zł) sta no wi sma -
ko wi ty ką sek dla pań stwa i co raz czę ściej
mó wi się o li kwi da cji II fi la ru i prze ję ciu tych
pie nię dzy przez ZUS.

Istot ne zmia ny za po cząt ko wa ne w 2011 r.,
któ re znie kształ ci ły głów ną ideę ca łej re for -

my ubez pie cze nio wej, zo sta ły jesz cze bar dziej
po głę bio ne usta wą z dnia 11 ma ja 2012 r.
o zmia nie usta wy o eme ry tu rach i ren tach
z Fun du szu Ubez pie czeń Spo łecz nych oraz
nie któ rych in nych ustaw, któ ra we szła w ży -
cie z dniem 1 stycz nia 2013 r., a któ re po le -
ga ją m. in. na:
•  stop nio wym pod wyż sza niu wie ku eme ry -

tal ne go dla ko biet i męż czyzn do osią gnię -
cia jed na ko we go po zio mu 67 lat (wiek eme -
ry tal ny bę dzie wy dłu ża ny co kwar tał o mie -
siąc i po ziom 67 lat zo sta nie osią gnię ty dla
męż czyzn w 2020 r., a dla ko biet w 2040 r.);

• po mniej sza niu pod sta wy ob li cze nia eme ry tu -
ry z sys te mu zre for mo wa ne go o kwo tę po bra -
nych wcze śniej szych eme ry tur, przy zna nych
przed osią gnię ciem wie ku eme ry tal ne go;

• wpro wa dze niu moż li wo ści przej ścia na
eme ry tu rę czę ścio wą przed osią gnię ciem
wie ku eme ry tal ne go;

• stop nio wym ujed no li ce niu sta żu ubez pie cze -
nio we go dla ko biet i męż czyzn − do 25 lat,
upraw nia ją ce go do naj niż szej eme ry tu ry;

• do sto so wa niu pod wyż szo ne go wie ku eme ry -
tal ne go do za sad usta la nia sta żu hi po te tycz -
ne go uwzględ nia ne go przy ob li cza niu wy so -
ko ści ren ty z ty tu łu nie zdol no ści do pra cy;

• umoż li wie niu dal sze go po bie ra nia ren ty
z ty tu łu nie zdol no ści do pra cy oraz świad -
czeń o cha rak te rze przed eme ry tal nym do
cza su osią gnię cia pod wyż szo ne go wie ku
eme ry tal ne go;

• wy dłu że niu okre su po bie ra nia okre so wej
eme ry tu ry ka pi ta ło wej.
Każ da ze zmian jest bar dzo zło żo na. Ak tu al -

ną sy tu ację kom pli ku ją tzw. przy wi le je eme ry -
tal ne, czy li m. in. „wcze śniej sze eme ry tu ry”
(prze wi dzia ne dla pew nych grup wie ko wych
lub za wo do wych), „świad cze nia kom pen sa -
cyj ne” (prze wi dzia ne dla na uczy cie li, wy cho -
waw ców i in nych pra cow ni ków pu blicz nych
i nie pu blicz nych pla có wek oświa to wych), „po -
mo stów ki” (do ty czą ce za trud nio nych w szcze -
gól nych wa run kach lub w szcze gól nym cha -
rak te rze – zgod nie z roz po rzą dze niem z 1983
r.) oraz „świad cze nia przed eme ry tal ne” (do -
ty czą ce osób zwal nia nych z za kła du pra cy
z wi ny pra co daw cy). 

Czy za tem wy móg no wej pod sta wy pro gra -
mo wej, mó wią cy, iż uczeń cha rak te ry zu je sys -
tem eme ry tal ny w Pol sce i wska zu je zwią zek
po mię dzy swo ją przy szłą ak tyw no ścią za wo -
do wą a wy so ko ścią eme ry tu ry moż na uznać
za moż li wy do zre ali zo wa nia? 

Nikt nie wie, jak osta tecz nie bę dą wy glą da -
ły na sze eme ry tu ry. A co z ma rze nia mi o eme -
ry tu rze „pod pal ma mi”? No cóż, przy naj mniej
był ta ki czas, kie dy mo gli śmy o tym po ma rzyć.
1 Cele kształcenia podstaw przedsiębiorczości – rozp. MEN

z dnia 27 sierpnia 2012, załącznik 4
2 Bezrobocie rejestrowane, GUS, Warszawa 2008

Zdzisława Piasecka
doradca metodyczny ODN w Poznaniu

nauczyciel przedmiotów ekonomicznych 
w Zespole Szkół Łączności w Poznaniu
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Ludzie, miejsca, zdarzenia

Te re sa Bil kie wicz -Sie miń ska: W 1939 ro -
ku ukoń czył Pan Szko łę Pod sta wo wą nr 29
w War sza wie, któ rej uczniem był tak że
sław ny Ja nek Byt nar, ps. Ru dy. Zdą żył Pan
jesz cze ce lu ją co zdać eg za min do Gim na -
zjum im. S. Ba to re go, ale w cza sie oku pa cji
pol skie śred nie szko ły by ły za mknię te.
W ja ki spo sób moż na by ło zo stać uczniem
taj ne go na ucza nia? 

Eu ge niusz Ty raj ski: Po za ję ciu War sza wy
przez Niem ców Gim na zjum im. S. Ba to re go by -
ło czyn ne dwa mie sią ce. Niem cy do pu ści li do
dzia łal no ści tyl ko szko ły po wszech ne i za wo do -
we. Na ucza nie o cha rak te rze ogól no kształ cą -
cym od by wa ło się w po miesz cze niach miesz kal -
nych za rów no na uczy cie li, jak i uczniów, na tak
zwa nych taj nych kom ple tach.

Wraz ze swo im ko le gą ze szko ły pod sta wo -
wej, dzię ki ak tyw no ści na szych ro dzi ców, zna -
la złem się w dwu oso bo wej grup ce, któ ra sta no -
wi ła kom plet pro wa dzo ny przez prof. Gu sta wa
Wut t ke, na ucza ją ce go geo gra fii przed woj ną
w Gim na zjum im. S. Ba to re go, a po woj nie pro -
wa dzą ce go Ka te drę geo gra fii na Uni wer sy te cie
War szaw skim. Na uka od by wa ła się w miesz ka -
niu pro fe so ra w War sza wie, przy uli cy Ka zi mie -
rzow skiej 15. Pro fe so ro wi po ma ga li je go sy no -
wie – Jan i Ta de usz, by li ucznio wie Gim na zjum
im. S. Ba to re go, zna ni póź niej ja ko „Czar ny Jaś”
i „Ma ły Ta dzio”, żoł nie rze Sza rych Sze re gów,
a po tem ba ta lio nu „Zoś ka”. Obaj po le gli w Po -
wsta niu War szaw skim.

W ma łym gro nie na uka prze bie ga ła spraw -
nie i w cią gu trzech lat opa no wa li śmy pro gram
czte ro let nie go gim na zjum ogól no kształ cą ce go,
uzy sku jąc tak zwa ną wów czas ma łą ma tu rę.
i Prof. Wut t ke uznał, że w wa run kach do mo -
wych na ucza nie na po zio mie li ceum nie mo że
przy nieść od po wied nich re zul ta tów. Skie ro wał
więc nas na taj ne kom ple ty li ce al ne, któ re od -
by wa ły się w po miesz cze niach przed wo jen ne -
go Gim na zjum i Li ceum Sto wa rzy sze nia Na -
uczy cie li „Oświa ta”, przy uli cy Świę to krzy skiej
27, gdzie w cza sie oku pa cji mie ści ła się ofi cjal -
nie szko ła han dlo wa. Otrzy ma li śmy le gi ty ma -
cje tej szko ły i od po wied nie pod ręcz ni ki, co mia -
ło za po bie gać ewen tu al nej de kon spi ra cji. 

Z uwa gi na fakt po bie ra nia na uki w po miesz -
cze niach przed wo jen nej szko ły mie li śmy ide al -
ne wa run ki na ucza nia. Mogliśmy korzystać
z pra cow ni fi zycz nej, che micz nej, bio lo gicz nej
i geo gra ficz nej. Dwu let nią na ukę w li ceum ma -
te ma tycz no -fi zycz nym za koń czy łem po myśl nie
zda nym eg za mi nem ma tu ral nym, przy czym
ostat nie eg za mi ny ust ne z fi zy ki i che mii zda -
wa łem do kład nie 1 lip ca 1944 ro ku, tj. rów no

mie siąc przed wy bu chem Po wsta nia War szaw -
skie go. Pod kre ślam, że mia łem wy jąt ko we
szczę ście, mo gąc od być w cza sie woj ny na ucza -
nie – szcze gól nie na po zio mie li ceum – w ide al -
nych wa run kach, kie dy wszyst kie wy kła dy pro -
wa dzo ne by ły przez spe cja li stów po szcze gól -
nych przed mio tów. Świa dec two ma tu ral ne
ode bra łem w Ko mi sji We ry fi ka cyj nej Okrę gu
Szkol ne go War szaw skie go dwa la ta po za koń -
cze niu woj ny, po po wro cie z po wo jen nych pe re -
gry na cji na za cho dzie Eu ro py.

Nie trud no za uwa żyć ana lo gię mię dzy po -
sta wą na uczy cie li taj ne go na ucza nia a po -
sta wą bo ha ter ki no we li „Si łacz ka”: po czu -
cie obo wiąz ku spo łecz ne go i nie za chwia na
wia ra w słusz ność po dej mo wa nych dzia -
łań. Ja kie ce chy na uczy cie la by ły dla Pa na
− ucznia „za ka za nej szko ły” − szcze gól nie
waż ne?

Okres oku pa cji wzmac niał ro lę pa trio ty zmu,
za rów no wśród na ucza ją cych, jak i wśród uczą -
cych się. Każ dy z uczniów za an ga żo wa ny był
wów czas w dzia łal ność kon spi ra cyj ną − czy to
w Sza rych Sze re gach, czy już w od dzia łach
Ar mii Kra jo wej. Tak że na uczy cie le taj nych kom -
ple tów, przez sam fakt uczest ni cze nia w pro gra -
mach na ucza nia w Pol sce Pod ziem nej, po głę bia -
li pa trio tyzm wśród mło de go po ko le nia. 

Za rów no prof. Wut t ke, jak i moi na uczy cie le
klas li ce al nych taj ne go na ucza nia pro fe so ro wie
Ty nel ski, Bo dal ski, Alek san dro wicz, a szcze gól -
nie prof. La cho wicz sta ra li się prze ka zać nam
mak si mum wie dzy z po szcze gól nych przed mio -
tów, nie za po mi na jąc jed nak o tym, że wszy scy
dą ży my do po wro tu na sze go kra ju, do nie pod le -
gło ści. Na uczy cie le swo ją po sta wą za pew nia li
prze ka zy wa nie wie dzy, któ ra mia ła u do brze
wy kształ co nych mło dych Po la ków roz wi jać ce -
chy i war to ści po trzeb ne w przy szłej nie pod le -
głej Oj czyź nie.

Po dej mu jąc pró bę zde fi nio wa nia au to ry -
te tu na uczy cie la, pro szę po wie dzieć, któ re
z cech, nio są cych ze so bą war to ści po nad -
cza so we, po win ny cha rak te ry zo wać tak że
na uczy cie la współ cze snej szko ły?

Obec nie są tak że szko ły, w któ rych prze ka zy -
wa nie wie dzy jest umie jęt nie łą czo ne z wy cho -
wa niem pa trio tycz nym mło dzie ży. Mo je do -
świad cze nia z kon tak tów utrzy my wa nych ze
szko ła mi ta ki mi jak np. w War sza wie Gim na -
zjum nr 6 im. Puł ku AK „Basz ta”, Gim na zjum
nr 7 z Od dzia ła mi In te gra cyj ny mi „Przy Ła zien -
kach Kró lew skich”, Szko ła Pod sta wo wa nr 3 im.
Ma łe go Po wstań ca w Ząb kach wska zu ją, że ta -
kie me to dy na ucza nia zwięk sza ją wśród mło -
dzie ży za in te re so wa nie na uką, da jąc za do wo le -

nie prze ka zu ją cym wie dzę z do brze speł nio ne -
go obo wiąz ku, a uczą cym się wiel kie ko rzy ści
w dal szym ży ciu.

Oby jak naj wię cej by ło w na szych szko łach
na uczy cie li umie ją cych z jed nej stro ny wzbu -
dzić wśród mło dzie ży za in te re so wa nie na uką,
a z dru giej pod trzy my wać jej pa trio tycz ne wy -
cho wa nie. Pa trio tyzm, po czu cie obo wiąz ku
i nie za chwia na wia ra w słusz ność po dej mo -
wa nych dzia łań to ce chy szcze gól nie istot ne
u na uczy cie li „za ka za nej”, jak i współ cze snej
szko ły.

Rozmawiała Teresa Bilkiwicz-Siemińska 
– nauczyciel konsultant ODN w Poznaniu

Z Ocalonym „szukam
nauczyciela i mistrza”

Wie czo rem 20 kwiet nia br. po ja wi ły się
nad War sza wą świa tła upa mięt nia ją ce
dwa zbroj ne po wsta nia prze ciw oku pan -
to wi nie miec kie mu − w get cie (19 IV –
16 V 1943) oraz Po wsta nie War szaw skie
(1 VIII – 2 X 1944). Re flek to ry zo sta ły
włą czo ne przed Mu zeum Hi sto rii Ży dów
Pol skich i Mu zeum Po wsta nia War -
szaw skie go. Świa tła od da ją ce ho nor po -
wstań com z 1944 ro ku włą czył pan 
Eu ge niusz Ty raj ski. Obec nie peł ni funk -
cję wi ce pre ze sa Śro do wi ska Żoł nie rzy
Puł ku AK „Basz ta”, jest skarb ni kiem
Związ ku Po wstań ców War szaw skich, był
także skarbnikiem Ko mi te tu Bu do wy
Po mni ka Po wsta nia War szaw skie go. 
Ja ko kil ku na sto let ni chło piec pod jął
dzia łal ność kon spi ra cyj ną, brał udział
w Po wsta niu War szaw skim (pseu do nim
„Sęk” i „Ge nek”). Ab sol went „za ka za -
nej szko ły”; ma tu rę zdał w 1944. Po stać
nie zwy kła. Nie stru dzo ny obroń ca
i „ogrod nik pa mię ci” bo ha te rów Po -
wsta nia War szaw skie go, przy bli ża jąc
mło dym Po la kom, na kan wie wła snych
prze żyć, lo sy po ko le nia Ko lum bów, prze -
ka zu je po nad cza so we war to ści, uczy do -
strze ga nia  i do ce nia nia te go, co pięk -
ne i do bre – w ży ciu, w in nych lu dziach,
w nas sa mych. 
Wzru sza ją cą opo wieść o lo sach Te re sy
i Eu ge niu sza Ty raj skich przed sta wia
Do ro ta Bo niec ka -Gór ny w re por ta żu ra -
dio wym: „Pa ra ze szkol nej ław ki”.
http://www.pol skie ra dio.pl
{do stęp 10.05.2013}
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Rekomendacje 
Publicznej Bi blio te ki Pe da go gicz nej 

w Po zna niu

Publiczna Bi blio te ka Pe da go gicz na w Po zna niu 
ul. Buł gar ska 19, tel. 61 85 18 801, www.pbp.po znan.pl

CZASOPISMA PSYCHOLOGICZNE

Charaktery: magazyn psychologiczny; sygnatura C – 1018

Nowiny psychologiczne; sygnatura C – 508

Przegląd psychologiczny: organ Polskiego Towarzystwa Psychologicznego ; sygnatura C – 169

Psychologia w Szkole; sygnatura C - 550

CZASOPISMA OGÓLNOPEDAGOGICZNE

Edukacja: studia, badania, innowacje; sygnatura C – 482

Edukacja i Dialog: czasopismo liderów edukacji; sygnatura C – 505 

Kwartalnik Pedagogiczny; sygnatura C – 213

Nowa Szkoła: miesięcznik społeczno–pedagogiczny; sygnatura C – 22

Wszystko dla Szkoły: miesięcznik z pokoju nauczycielskiego; sygnatura C – 1020

CZASOPISMA METODYCZNE DLA NAUCZYCIELI

Biologia w Szkole: czasopismo dla nauczycieli; sygnatura C- 10

Chemia w Szkole: czasopismo dla nauczycieli; sygnatura C- 4

Fizyka w Szkole: czasopismo dla nauczycieli; sygnatura C- 12

Geografia w Szkole: czasopismo dla nauczycieli; sygnatura C- 11

Język polski w Szkole: materiały metodyczne dla nauczycieli; sygnatura C- 369

CZASOPISMA DLA WYCHOWAWCÓW

Problemy opiekuńczo – wychowawcze; sygnatura C – 337

Szkoła specjalna; sygnatura C -258

Świetlica w Szkole; sygnatura  C – 1031

Wychowanie na co dzień; sygnatura C – 1007

Wychowawca: miesięcznik nauczycieli i wychowawców katolickich; sygnatura C – 1009

CZASOPISMA DLA DYREKTORÓW PLACÓWEK

Doradca Dyrektora Przedszkola ; sygnatura C – 1494

Doradca Dyrektora Szkoły ; sygnatura C – 1495

Dyrektor  Szkoły : miesięcznik kierowniczej kadry oświatowej; C -1008

Głos Nauczycielski : centralny organ ZNP ; C – 1408

Głos Pedagogiczny : czasopismo dyrektorów, pedagogów i wychowawców sygnatura C – 1033 

Wybór aktualnie prenumerowanych czasopism z naszych zbiorów:
poleca: Marzanna Sroka
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